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borcza na szczeblach chorągwi, Wybrano delegatów na 

Zjazd, spisano wiele postulatów, propozycji progra» 

  

  
  

f Kk BĘ mowych, które zostaną zaprezentowane na najwyższy:a LIT) CJI 

harcerskim forun. I tyn sposobem wkroczyny w nowy ja= 

kościowo okres następnej kadencji władz wszystkich 

szczebli. w tyn czasie wielu zuchów zostanie har= 

cerzani, harcerze przejdą dę drużyn starszoharcer's= 

kich a z. tyon ostatnich najlepsi wejdą ns trudną dro 

gę służby instruktorskiej, Powstanie nowa Uchwała 

Programowa inicjująca następne kierunki służby har= 

eerstwa, służby dla siebie i innych, służby dla Kra- 

ju i społeczeństwa, Ruch harcerski będzie się dalej 

rozwijać wchodząc z narszu w 15-tą rocznicę jego 

nowstania, 

Jakżeż jednak często zapominamy ludzi tworzących 

aearcerstwo dzisiaj na rzecz postaci z przeszłości, 

Wa ogół harcerze więcej wiedzą o historycznych dzia- 

taczach harcerskich, mniej o swoich drużynówych, 

szozepowych, hufoowych czy komendantach chorągwi. 

Jest już dobrze, jeśli znają przynajmniej ich nazwi- 

Ska. Powie ktoś, że dzisiejsze harcerstwo jest inne, 

że kiedyś to było harcerstwo... och! Są to jednak 

Btwierdzenia nie popurte żuinymi dowodari, poza uci- 

nającą wszelką dyskusję - zuaną jak świat 

- nie było juk za mdich cz 

gadkął 

   sów! w niedługim ozasie 

postaram się w osobnym tekście wyknzać, iż przeź 

całą historię ruchu hurcersk ieco istniała niezgoda 

na ten tenat - niezrodu twurcza - dzięki której ruch 
haroerski wzbozeo:1 się o nowa pomysły i treści, 

archiwum 
harcerskie.pl |Il

+ 

Zbyt często podczas konferencji wyborczych odoho= 

dzi się z funkcji w atmosferze afer, pomówień i walk 

środowiskowych. W wielu wypadkach nie ma to nio wspól. 

nego z faktycznymi błędami lub osiągnięciami ludzi 

pełniących odpowiednie funkcje - ale dąży się do afer 

- bo taką konferencję będzie się pamiętać, A że poler 

ei przy okazji parę "główek" - to nio nie azkodzi, 

przekazanie 
  

Natomiast gdy ozłowiek sam podejmuje decyzję o za- 
kończeniu służby na określonej funkcji -w większości 

przypadków - przechodzi bez echa. Żegna go grono przy 

Jaciół, współpracowników i przedstawicieli hufców. 
Taką decyzję podjął jeden z najstarszych stażem 

komendanckim - Komendant Chorągwi w Nowym Sączu - hmPl 
Andrzej Głuc. Andrzej — były hufcowy, jest twórcą 
chorągwi nowosądeckiej. Przełamał wiele trudności, 

stworzył zespół ludzi rozumiejących się, doprowadził 
do aktywnej działalności nowo powstałe hufoe, 

I właśnie w 10-lecie objęcia ohorągwi odszedł, prze- 

kazując ją wychowanej przez siebie następczyni - druh 

nie hm Urszuli Kochanik, Ten naturalny oiąg wychowawe 

czy, przekdzanie buławy komendanckiej następcy w spo- 

koju i twórczym działaniu należy do wyjątków w harcem 
skiej praktyce. Tym samym świadczy to o dużej mądroś- 

ci instruktorskiej Andrzeja, Życzymy Mu pomyślności 
na nowym stanowisku pracy i kontynuowania harcerskiej 

służby dla dobra jego ukochanej chorągwi. 

PS 

  

Świat jednak idzie do przodu i wbrew choch= 

likowi /HR 1/85/ będziemy mieli VIII a nie 

VII Zjazd ZHP, W atopoe drukujemy kreskę, 

którą można sobie dolepić w poprzednim nue 

merze. Przepraszany, 
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"Zimowisko kursu irużynowych atarszoharcerskich 

W dniach 25.01. - 7.02 b.r. odbyło się w Zagórzu /Bieszczsdy/ Zimowisko Kursu Drużynowych Starszohercerskicn. 

Obóz przygotowywany przez zastępy kursowe stanowi jedną z części kursu, którego zakończenie olanuje się 

w początkach maja b.r. Uczestnicy kursu prowadzili Nieobozową Akcję Zizową dla harcerzy mło*szych z Hufca 

Zagórz oraz Kurs Zastępowych dla funkcyjnych ze szczepów z Zagórza. Równocześnie prowadzone były rajęcia 

kursu drużynowych oraz sąkolenie narcierskie w zrupach początkującej 1 óredniozaawansowanej. W opinii kur- 
santów - przyszłych instruktorów sterszohorcerskich, zimowisko było bardzo udane, Oby tak dalej! 

1I Harcerskie Ogólnopolskie Mistrzostwa Narciarskie w konkurencjach alpejskich 

Zakopane, 2472 26 luty 1562 

4imowa Stolica Pb1SKi = ZuKopane gościła w dniach 24 - 26 lutego 85 roku najlepszych harcerzy=a1pe jczyków, 

reprezentantów chorągwi ZAP, walczących o tytuły MISTRZÓW NARCIARSKICH ZHP w dwuboju slalomowym na rok 1985. 

Z powodu zagrożenia lawinowego czwartego stopnia w Tatrach Wysokich i Zachodnich, mistrzostwa rozegrano 

ma Gubałówce-kKotelnicy, 
Rozpoczęcie Mistrzostw odbyło się w niedzielę na Placu Zwycięstwa w Zakopanea 3 udziałem Wice-Prezydenta 

Miasta Krakowa dr inż. Andrzeja Żuady, Komendantów Chorągwi Bielskiej, Nowosądeckiej i Krakowskiej, któr: 

z upoważnienia Głównej Kwatery ZHP imprezę tę orzanizowa Na otwarciu byli również działacze dawnych 

Harcerskich Klubów Narciarskich - organizatorzy Mistrzostw Narciarskich ZAP w latach przedwojennych oraz po- 

wojennych. Po uroczystym spelu, na którym przygrywała kapela góralska - uczestnicy Mistrzostw przenaszero- 
wali przez Zakopane z zapelonymi pochodniami. 

W poniedziałek na starcie stanęło 120 zawodników /w tym 21 harcerek/ s Choragwi Wrocławskiej, Konińskiej, 

Koszalińskiej, Gdańskiej, Bielskiej, Katowickiej,. Częstochowskiej, Nowosądeckiej, Rzeszowskiej i Krakowskiej. 

W imprezie uczestniczyli również pionierzy £ Lipska /NRD/. 
1dualnymi w lnych 18: 

: DOMKIEWICZ Marta /Chorągiew Rzeszowska/, GŁÓD Małgorzata /fufiec Nowy Targ/, 
Palkowaska Zofia /Chorągiw Katowicka/ 

juniorki i seniorki: OZAIST Małgorzata /HKN "Halny* Kraków/, JUREK Bwa /HKX "Halny" Kraków/, 
MROCZKOWSKA Monika /Chorągjew Rzeszowska / 

  w dwuboju Blalomowym zostali: 

harcerki młoć. 

włodzięy: DZIEDZIC Robert. /Chorągiew Katowicka/, GATLIK Michał /Hufiec Nowy Targ/, BUCKI Wojciech 
/fufiec Kowy Targ/ 

Juniorzy młodsi: FRANICZAK Marcin /Chorągiew Ręesrowska/, ORSKI Rafał, /HKN "Halny" Kraków/, 
STANASZEK Mariusz /Hufiec Sucha Beskidzka/ 

juniorzy: NATANEK Marcin /Bufiec Sucha Beskidzke/, MIĘSO Piotr /Hufiec Sucha Beskidzka/ 
GISZEK Wojciech /Chorągiew Krekowska/ 

seniorzy: KUBASIAK Stanisław /fufiec Sucha Beskidzka/, PRĄCZEK Bogdan /lufiec Sucha Beskidska/, 
CHRZANOWSKI Roman /Hufiec Kołobrzeg/ 

V klasyfikacji drużynowej zwyciężył Rufiec ZHP Sucha Beskidzka 1 jemprzypadł w udziale kryształowy Puchar 
Naczelnika ZEP, Drugie miejsce 1 Puchar Prezydenta Krakowa wywalczyła Chorągiew Rzeszowska. Trzecie miejsce 
zajął zespół Harcerskiego Klubu Narciarskiego "Halny" z Krakowa, któremu przypadł w udziale Pachar Szkol- 
nego Związku Sportowego, Następne miejsca zajęły: Bufiec Rowy Targ, Chorągiew Katowicka, Chrągiey Krakowska, 
łufiec Kołobrzeg, Hufiec Kraków-Podzórze, Hufiec Kraków-krowędrza, Chorągiew Częstochowska, Konińska, 

Wieczorami w trakcie trwania Mistrzostw odbywały się harcerskie kominki, w których brali udział zaproszę” 
ni goście, np. Stanisław MARUSARZ - legendarny skoczek narciarski, kurier tatrzański oraz Stanisław GÓRKA - 
» przewodnik tatrzański, członek GOPR-u. 
Iomendantem Mistrzostw był Druh ha, PL Bugeniusz STACHURA, jego zastępcą d/a sportowych ha. PL Jan OZAIST 
/prezem HXW "FHalny"/, sędzią głównym: Władysław WALKOSZ /dawny zawodnik HKN Zakopane/, 
Stronę techniczną zawodów zabezpieczał Centralny Ośrodek Sportu w Zakopanem, 

Zakończenie Mistrzostw odbyło się w Domu Turysty PTTK w Zakopanem, 
Zwycięzcy zostali nagrodzeni pucharani 1 śpiworani. Wsżyscy uczestnicy otrzymali pamiątkowe dyplomy. 
Radości było dużo, Postanowiono apotksć się zą rok w Zakomnem na III Mistrzostwach Narciarskich Polski 
Zwiąsku Harcerstwa Polskiego ......potrenujemy 1 ....zobaczyny...l 

Csujl czuwajł „... do zobaczenia znów 
13.0,/ 

HMESE + EEEE NASZ RUCH EEEE 
ptyozniu zakończył się w całym Związku ważny 

etap kampanii sprawozdawożo-wyborczej - konferencje 

ohorągwiana. Powstała przy tym spora biblioteczka, 

na jaką złożyło się 49 sprawozdań rad chorągwi za la- 

ta 1981-B4 wraz z towarzyszącymi im aprawozdaniami 

komisji rewizyjnych 1 instruktorakich, ii 49 salach 

konferencyjnych wysłuchano referatów oraz ocen Cort 

gwi ze strony Głównej Kwatery, odbyła się dyskusja, 

w wyniku której powstały uchwały na kolejne czterole” 

cie, zgłoszono też dużo rozmaitych wniosków 1 poatu- 

latów, które popłynęły do Komisji Zjazdowej. Ho 1 wy» 

bruno parę tysięcy ezżłonków nowych władz chorągwi 

oraz 1003 delegatów na VIII Zjazd ZAP, którzy za niee 

siąo zasiądą w stolicy, w Sali Kongresowej, by podjąć 

decyzje, jak twórozo kontynuować linię paniętnego VII 

zjazdu. Równolegle są opracowywane 1 wygłaszane: oceny 

4 opinie o minionym etapie kampanii, wyliczane różne 

wskaźniki, analizowane uchwały i wnioski, sumowane 

efekty. 

hm M2 Olgierd CFietkiewicz 

Oczywiście, dla harcerstwa nie jest najważniejsze 
to ao dzieje się raz na cztery lata na sali konferen- 
oyjnej. Istotne jest to, co dzieje się w zastępie, 
drużynie, na obozie, w klubie speojalnościowym, 
a o tym stenowią głównie drużynowi, Ale bardzo ważne 
są też wyzwania przyszłości, na które koniecznie mu- 
simy poszukać odpowiedzi w zbiorowej mądrości kadry 
instruktorokiej, ułodzieży starszoharcerskiej, na- 
szych sojuszników 1 przyjaciół. Właśnie działania, 
które mają na celu sprostanie wyzwaniom przyszłości, 
stanowią czynnik mogący wyzwalać ruchy społeczne, 
W naszym przypadku może nawet nie jedeń, a kilka 
niesprzeoznych równoległych ruchów, usytuowanych we- 
wnątrz Związku, kierujących się tymi samymi celami 
generalnyni. 

Kyślę tu o takich wyzwaniach, jaki 
- potrzeba nowego impulsu dla przeżywającego długo- 
trwały kryzys baroerstwa starszego, które powinno 
być czynnikiem stale dynamizującym Związek w jego 

ZMIENIAC 
ŚWIAT NA 
LEPSZY 

Trzeba jednak przyznać, że 2 punktu widzenia hasło 
wego tytułu naszego działu w "Harcerzu Rzeczypospoli- 
tej", czyli "Nasz Ruch", miniona kampania skłania do 
refleksji nie zawsze optymistycznych. To oo działo 
się w salach konferencyjnych i w ich kuluarach nasu- 
wać mogło czasem szereg wątpliwości co do tego, ozy 
współozesne harcerstwo jest nadal ruchem społeczno- 
wychowawczym, a nie tylko organizacją - związkiem 
młodzieży. Ruchem, posiadającym wspólne oele, wokół 
których skupiają się instruktorzy i młodzież. Optyka 
sali konferencyjnej , na której nasilają się emocje, 
odbywa częstokroć namiętna gra wyborcza, występują 
różnego rodzaju podziały i partykularyzny - nie sprzy 
da temu, by właśnie tam i wtedy szukać płaszczyzn po- 

rozunienia i nowych dróg. Dyskusja też bywa przy ta- 
kich okazjach na ogół zbyt rozstrzelona tematycznie, 
by ło : 

programie społecznym, 

- potrzeba wypracowania lepszego modelu harcerstwa 
na wsi, zwłaszoza w-sytuaoji, gdy w wieku zuchów 
1 haroerzy w szkołach podstawowych mamy tam ponad 

52% atanu liozebnego nasz6j organizacji, 
- potrzeba spojrzenia perspektywicznego w przyszłość 
Polski, młodzieży i harcerstwa, skoro za 16 lat wkro- 

czyć mamy w wiek XXI: ozy harcerstwo takie jak dzi- 
siaj będzie atrakcyjne i wartościowe dla ówozesnych 

nastolatków? na co ich mamy wtedy brać: na węzły ozy 
mikroinformatykę? I oo w związku z tym już dsió? 
- potrzeba haroerskiego działania w dziedzinie walki 
z zagrożenien Środowioka przyrodniczego, oo wynika 
wprost z "harcerz jest przyjacielem przyrody”: prau- 
dziwych przyjaciół poznaje się ponoć w biedzi 
a dziś nie tylko "las potrzebuje pomocy", zwłaszcza 

  etnych 46, 
nie popychających do przodu ważnę sprawy i probleny. 
Zbyt wiele w niej:odwiecznych narzekań i sygnalizowa- 
nych bolączek, choć dla dyskutantów są one nowe i wa- 
żne, bo własne, 

nie tylko j j na alertowy rozkaz... 
Można przyjąć naiwnie, że te 1 inne problemy zą 

nas wszystkich załatwi oto Zjazd, podejmując stosowne 
uchwały, Myślę, że nawet gdyby wydłużył obrady, pra- 
oująo non-stop dzień i noc, nie będzie w stanie  
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ważystkiemu podołać, A podjęcie słusznych uohważ nie 

jest mągioznym zabiegiem, przeobrażejącym od tego mo- 
mentu noszą rzeczywistość wedle zamierzeń. By zmie- 
niać świat na lepszy, trzeba się za to zabrać w spo- 
sób przemyślany, a im anbitniejsze many plany, tym 
bardziej trzeba się będzie. sanemu do dzieła przyłożyć 

Warto zatem poszukać nowych dróg i płaszczyzn po- 
rozumienia także w inny sposób, w innych miejscach 
1 tormach. Myślę, że harcerstwo krakowskie /któremu 

zawdzięczam zaszozytny mandat delegaoki na VIII Zjazd 
ZHP/ w szozególności mogłoby się kompleksowo zająć 

problenani harcerstwa w wielkim mieście, W czerwcu 
ubiegłego roku odbyła się w Krakowie sesja naukowa, 
poświęcona sprawom wychowania w wielkim mieście, Wy- 
głaszałem na niej referat o harcerstwie wielkoaiej- 
skim, drukowany później w "Harcerstwie" /nr 8 z 1984 

roku/. Postulowałem w nim m.in., by harcerstwo wiel- 
komiejskie atało się dla całego Związku swoistym la- 
boratorium dla wypracowania w harcerstwie "nowego". 
VWyślę, że jeśli w poszczególnych ośrodkach wielkomiej. 
skich nie spróbujemy odrodzić harcerstwa właśnie jako 
ruchu społeczno-wychowawczego wokół czegoś co znamio- 
muje przyszłość, to stopniowo cały ZHP może stać się 
głównie organizacją dzieci: wiejskich, być może nawet 
- wiejskich uczennie... Wielkie miasta powinny być 
zaczynem nowęgo, ośrodkiem inspiracji. Kraków jest 
do tego szozególnie predestynowany. 

To, że piszę głównie o wielxim mieście Krakowie 
mie oznacza, że depreojonuję tzw. "wieś" Chorągwi 
Krakowskiej. Właśnie sprawy harcerstwa wiejskiego są 
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REEMIENKWNEM © KUNEE| HSM tHENNNESE DOSWIADCZENIA EM 
w skali Związku kolejnym szalenie ważnym i trudnym 
problemem. Pilne jest tu należyte wyprofilowanie i do 
stosowanie do potrzeb i aspiracji dzieci wiejskich - 

programu, metodyki, struktur, sposobów pozyskiwania 
i kształcenia kadry, modelu akoji letniej. Ale jest 
też w kraju sporo ohorągwi, które akurat w tej spra- 
wie mają chyba większe od Krakowdkiej doświadczenia, 

znaczący dorobek i mogą zapewne szybko zainicjować 
i wypracować działania, może zapoczątkować ruch sku- 
piony wokół tych problemów, Przy tym owa krakowska 
"wieś" wydaje się być mało typowa i znajduje się chy- 
ba w stosunkowo niezłej kondycji. Natomiast stan har- 

cerstwa wielkoniejskiego, zwłaszcza starszego - nie- 
pokoi, a Kraków z jego doświadczeniami, dorobkiem 
1 możliwościami jest tu zupełnie specyficzny, nie do 
zastąpienia. 

Może się wydawać, że te i inne wyzwania, sprawy, 
problemy, skoro nie na Zjeździe - mogą i powinny zo- 
stać podjęte przez odpowiednie wydziały w harcerskich 
instancjach; zwoła się seminaria, opracuje materiały, 
wyda dyrektywy i ... po sprawie! Jeśli harcerstwo 
rzeczywiście pozostaje nadal ruchem społeczno-wycho- 
wawczym, to bardziej należałoby tu liczyć na kręgi 
instruktorskie i rady harcerzy starszych, na tzw."od- 
dolną inicjatywę" instruktorów i harcerzy. I w ogóle 
jak najrzadziej oglądać się na to, że ktoś gdzieś za 
nas coś we właściwym ozasie postanowi, uchwali, wymy- 

Śli, zrobi. U podstaw ruchu społecznego leży własna 
chęć uczynienia czegoś, 00 by od naa samych zależało, 

do zmieniania świata na lepszy! Więc to ozyńmy! 

człowiek w drzwiach 

przymocowany 
łańcichem przyzwyczajeń 
do ziemi 

1dzie 

przymusowa stabilizacja rzekona 
(daje wiele do myślenia 
poniekąd wszystkim 

przyznaje rację 
czuje się uczony 

1 elokwentnie adekwatny 

rzekomy mędrzec 
znawca rzeczy 

idzie szarą ulicą 
pociągając nogami 

NE 

G mvvy się ktos zapytał, co nnjbaraziej mobilizu- 
je kaarę instruetoruką do działania, odpowiedział 
ze konferencje. „um na mysli oczywiście konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze tufców 1 cnorągwi. ceby jesz- 
cze to stwierdzenie użciulić dodam, że dotyczy ono 

urojącej się narcerstwem zawodowo, 
ie tyle 

o wzbierunie się jest głównym czynai- 
ud początku rocu harcerskiego 

nalenia, sazodzielności i innych samo-, iiie tylko 
w zuchowej branży. Sprawozdanie byłej ady Chorągwi 

sprawiło mi przyśrość: wierzyłem kolejnym kierownikom 
wydziału Zuchowego, że nie za potrzeby szśoienia dru- 
żynowych zuchowych w Centralnej Szkole Instruktorów 
Zuchowych w Oleśnicy, bo szkolą ich komendy hufców 
1 ChSI. A tu bomba: 60% drużynowych nie ua stopnia 
instruktorskiego. Jax się to stało? Man nauzieję, że 
druhna kierownik oprawę zbada i,być może, do "iHi"-a 

piesi Cienie 
1984/85 o niczym innym się nie mówiło, a czasem mo 

było odnieść wreżenie, że też i nio 
robiżo, tylwo koalurencje, Lawuiej przy tacicn oka- 

zjach starano się popruwiać wakaznisi, aby sprawozda- 
nia lepiej siy prezentoważy, teraz nie. Prawie z za- 
dowoleniem stwierdzano, że nadal ilość zucnów i har- 
cerzy spada i dna jeszoże nie widać, sit z ustępują” 
mych włudz nie starał się nawet pochwalić co zrobił, 
aby temu zjawiaku zapobiec. A mówią, że w harcerstwie 
skromność wymarła. lie było też mowy o tym, że ilość 
została zastąpiona jakością, © przecież miała być, 
wszystko przyćmiły sprawy doboru 1 wyboru nowych 
władz, ida chorągwianej konferencji było na co popa- 
trzeć i co poazuchać. iiajbardziej imponującym elemen- 
tem konferencji był monstrualnej wielności krzyż 

cerski, ma stórego tle prezydium i kolejni mówcy 
glądali jak karzułki. aystąpienia nie były mdłe, 
Szężciej wyrażały zaangeżowunie i determinację. i 
wiem tylzo ulaczego wol sqsioczi zuniast pytac do 
0żeż0 mówca zmierza, pytali w kogo uderza. Luerżenia 
musiaty być trafue, Do spodziewana część składu iady 

mie pokryła się z rezultatawi wyborów. 

śias, instruktorów zuchowych uuai cieszyć, że kierow- 
nik sydziału Żuchowego zostału wybrana do ady Ciorą- 

gwi. Udtąd bydzie mogła nie tyl.o ruchem zuchowym 
<ierować, ale uana siebie skutecznie kontrolować. 
hażdy wie, że sanokontrola to jedna z dróg aamodosko- 

na ten temat napisze. Mógł napisać kierownik Wydzia- 
ła duchowego OK-1, może chyba 1 kierownik chorągwia- 
nego wydziału. sawet tak wypada. 

Spełniając życzenie niektórych instruktorów spożecz- 
nych homendy Chorągwi, podaję do wiadomości, że nie 
stworzono im możliwości wybierania delegAta na konf, 
renoję chorągwianą. Podobno nie przewiduje czegoś ta- 
kiego obowiązująca instrukcja, Żapytuję więc, czy in- 
strukoję obowiązuje statut ZHP? Chyba nie, Małą,ale 
zawsze pociechą jest fakt, te nie mając wpływu na wy- 
bór władz 1 treść uchwał konterenoji możeny czuć ate 
w części zwolnieni 1 od odpowiedzialności. 
I jeszcze gratuluoje: Druhowi hmPL Pawłowi Rajowi, 
który został wybrany zastępcą komendanta Chorągwi ży- 
ozę, dby na tym stanowisku udało mu się osiągnąć oo 
najuriiej tyle, ile osiągnął na stanowisku redaktora 

naczelnego "HR"-a, To dziwne, ale ten awans jakoś 
unie nie ucieszył: czyż nie tracę znakomitego 
zwierzcanika, lub co najuniej jego połówki? Tracęl 

Wspomniałen już wczeuniej o szykującym się ogól1- 
nopolskim zlocie zuchowych kręgów pracy /Wużcz - od 
1 do 10 lipca br./. Dla uzupełnienia podaję, że na 
"patrona" całej laprezy obrano postać nie byle jaką - 
Bolesława Krzywoustego. Dlaczego? Bo w roku bieżącym 
przypada 900, rocznica urodzią tego wybitnego wojom- 

5  
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1 księcia Polski. On był oatatnim władcą, który 

wteduł w oałogci ziemiani zachodnimi, Pęnorzem, Zie- 
nią „ubuszą 1 Śląskiem, A więc tymi ziemiani, które 

iły do Polski czterdzieści lat temu po zwycię- 
stwie nad nienieckin faszyznem. 
wybranie epoki Krzywoustego pociągnie za sobą nastę- 

pujnce konsekwencje: 
uczestnicy będą zmuszeni pogłębić swoją wiedzę hi- 
storyczną dotyczącą Polski Piastów 
obrzędowa i wizualna oprawa zlotu nawiązywać bę- 
dzie do wczesnego polskiego średniowiecza 
uważa będzie skoncentrowana na sprawnościach o tre 

voi historycznej od "Słowianina" przez "Bolkowego 
woja" 1 "Giermka" do nowych sprawności, jak "Żak 
Uawojka", "król kurkowy" itp. Ę 

Jest nadzieja, że podobnie jak na wielkim zlocie krę- 
gów pracy w lipcu 1960 roku na polach Grunwaldu, uda 
Bię wytworzyć atnosterę zabawy w wycinek historii 
Polski, kształoącą choć nie nudną, inspirującą i za- 
chęcającą do działanie. 
Od tej chwili aż do wakacji donosić będą co nowego 
w przygotowaniach do zloty. 

Dotąd "Pod Trzema uwiazdkami" nie pisało się 
o historii ani harcerstwa ani zuchów, a tym bardziej 
historii zuchowych "pień" /od piać czyli śpiewać/. 
Ponieważ: Druhna Historyk Piosenki Harcerskiej zrobiła 
piękny unik /mową wiązanąl/, pozostaje mi, niefachow- 
cowi, coś na ten temat w "HR"-ze napisać. u mojej 
prywatnej biblioteczce znajduje się egzemplarz II wy- 
dania "ułodej drużyny" Alojzego Pawełka z roku 1919 
/wzdanie pierwsze noai datę 1918/, w którym na atr.B 
znajduje się następujący tekst: 

Amdaed_ Kizywoszeka__Komendarttm. 

zmiana 
WQIr aj 
w krókowskiej 
chorągwi zhp 

"szumi siarica" 

iiarsz Drużyny wilcząt 
/3-6j Bobrujskiej/ 

Naprzód z piosenką młoda drużyno - 
wiosennym wiatrem ożył ciemny lasł 
Niechaj rozgłośnie dzwięki popłyną - 
Radosne echo niech powita nas! 

haraz- marsz! wiojy hutcu nasz — 
naz-dwa-trzy. kaprzod wilczakii 

Krokieu harcowym zbiegniem kraj cały - 
*nosząc za sobą młody życia ruchl 

Oto się Rogu dzwięki ozwały - 
Uto hetmanić nam przybywa Duchi 

Marsz- marsz! dłody hufcu nasz - 
Raz-dwa-trzy. Haprzód wilozaki! 

Tobie, o Polsko, pieśń tę śpiewany - 
Tobie chcem służyć od najmłodszych lat! 
Wazystko co nasze, Tobie oddany — 
życie dać Tobie każdy będzie radi 

Marsz - marsz! Młody hufou nasz - 
Raz-dwa-trzy. Naprzód Wilozakil 

A.P. " 
Śpiewa się to, jak zaznaczono, na melodię bużgarską 
"szumi Harica", a prościej - na tę samą co "Ledwie 
skowronki". Alojzy Pawełek pisał "dłodą drużynę" w la- 
tech gorących w Kijowie, z dala od zródeł informacji, 
toteż dzieło to przełomowym nie było, Tekat piosenki 
też rewelacyjny nie jest. Ale pod patyną dziegięcio- 
leci wypiękniał, i tym samym zasługuje na zaintereso- 

| pak Frame, 

HM MARIAN SATAŁA 

w sali obrad Komitetu Krakowskiego Partii ze- 

brali się 13 atycznia br. reprezentanci 42-tysięcznej 
rzeszy zuchów, harcerzy i instruktorów dla odbycia 
IX Konferencji Sprewozdawczo-iyborczej Chorągwi Kre- 
kowskiej ZHP. 120 delegatów ż 2f hufców oraz gości 

witała w holu wystawa prezentująca osiągnięcia minio- 
nej kadencji, m.in, fotograficzna relucja harcerokiej 

wyprawy w Himalaje i wzlotu z krakowskich Błoń balo- 
nu na ogrzane powietrze o nazwie "Harcerz". 

Jak nakazuje tradycja, obrady rozpoczęły się wpro- 
wadzeniem sztandaru, harcerskim hymnem oraz przywita- 
niem gości, Było ich wielu, wymienię tylko niektórych 
Komitet Krakowski PZPR reprezentował sekretarz Kazi- 
mierz Augustynek. Na sali znajdował się także wioo- 
prezydent Krakowa, przewodniczący Krakowskiej Rady 
Przyjaciół Harcerstwa Jan Nowak, przybył również 
stępoa naczelnika ZHP ha Julian Nuokowski, 6 

Najbardziej zasłużonych instruktorów wyróżniono 

odznnczeniami. Brązowy Krzyż Zasługi otrzymał hm PL 
Wojciech Bąk, medalani 40-leoia Poloki ludowej uhono- 
rowano hm PL Teresę Bołoz z Wieliczki, hm PL Irenę 
Bryłę, hm PL Zyguunta Dylągo, hm PL Marka Kudaniewi- 
sza, ha PL Krystynę Langner, hm PL Danutę sioszkę 
4 hm PL Pawła Raja z Komendy Chorągwi oraz hm PL Zo- 
fię Kostowal z Sułkowio 1 hm PL Zbigniewa Sabińskiego 
z hufca Kraków - Krowodrza. 
Krzyżani Za Zasługi dla ZHP odznaczono: hm Romana By- 
gzewskiego, hm PL Żofię Stasiak 1 hm PL Tadeusza Cyan- 
kiewicza oraz Krystynę Trawiiiską, Czeaława Kiernickie 
go, Jana Strojnego i Ryszarda Krzyżaka. Nadrabiańskie 
mu Hufcowi ZIP im,gen, fenryka Dąbrowskiego przyznano 

złoty medal "Opiekuna Hiejso Pamięci Narodowej", Ki1- 
kunastu instruktorów otrzymało odznaki "Za Zasługi 
dla Ziemi Krakowskiej" i "Za pracę społoczną dla mia- 
sta Krakowa”. Siedmiu druhów uzyskało honorowy tytuł 
"Instruktora - Seniora ZiIP", 

Po wręczeniu odznaczeń i krótkim występie haroer- 
skiego zespołu "Krak",działającego w Śródmiejskim 
Douu laroerza przy ul.Lotniczej, rozpoczęły się obra- 
dy. 
Komendant Chorągwi hm Jan Hrynczuk omówił w referacie 
najważniejsze osiągnięcia i problemy krakowskich har- 
oerzy, Najwięcej kłopotów sprawia niewątpliwie brak 
kadry instruktorakiej, W wielu szkołach, ozozególnie 
ma nowych osiedlach i na wsiach, praktycznie nie ma 
kto zająć się zuchami i harcerzami, A przecież najważ 
niejszym zadaniem minionej kadencji było przygotowa- 
mie dla wszystkich drużyn odpowiednich instruktorów. 
Wielu bowiem odeszło od harcerstwa, w ich wiejsce 
trzeba pozyskać nowych. Ideałem byłoby, aby oi nowi 
instruktorzy wyrośli w harcerskiej atnosferze od zu- 
cha, żeby przeszli wszystkie szczeble harcerskiego 
wtajeaniczenia, 
Po oddano głos przewodniczącym 

Chorązwianych Komisji - Instruktorokiej i Rewizyjnej. 
Wystąpienie hm PL Jerzego Parzyńskiego z ChKI poru- 
szyło salę. Okazało się bowien, że kilka dni przed 
konferencją komendant zebrał wszystkich komendantów 
bufców 1 przeprowadził z nimi konsultacje co do skła- 
du przyszłych władz chorągwianych. Uozestniczących 
w spotkaniu zobowiązał do zachowania dyskrecji, Druh 
Parzyński stwierdził, że tego rodzaju tajemnicze kon- 
sultacje nie powinny mieć miejsca. 

Do sprawy przygotowania instruktorów powrócił 
w dyskusji hm Andrzej Blum. Powiedział m.in., że, 
w jego przekonaniu, zakładana ongiś magowość harcer- 
stwa możliwa była do zrealizowania, ale tylko w takim 

przypadku, gdyby konsekwentnie rozwijana była praca 

2 kadrą inatruktoraką i młodzieżą. 
Wielka to sprawa przygotować dobrych inetruktorów, 

To oni przecież muszą przyjąć na aiebie odpowiedzial- 
ność nie tylko za zucha, harcerza, ale także za każ- 
dego młodego ozłowieka. Sprawy dzieci i młodzieży mu- 

szą być sprawani instruktorów, stąd ich uczestniotwo 
w rozwiązywaniu wszystkich problemów, choćby takich 

jak start życiowy młodzieży, jej edukacja itp. 
Y dalszej części wystąpieńia Andrzej Blum poddał pod 
zastanowienie 00 stało się z wieloma dziećmi, od któ- 
rych nie tak dawńo obecni na konferencji odbierali 
obłetnicę zuchową i przyrzeczenie harcerskie. Czy 
w tym, że odeszli ze Związku nie było winy instrukto- 
rów, którzy za mało serca wkładali w wychowywanie 
najmłodszych w duchu szozytnych tradycji harcerskich? 

Rozpoczęły się wybory. Nie będę nawet starał się 
przedstawić ich w uporządkowanej formie. Było ich 
dużo. Już pierwsze głosowanie na skład Rady Chorągwi 
dało zaskakujące wyniki, Okazało się, że Jan Hrynozuk 
nie wszedł w skład nowej Rady. Tak sano było w przy- 
padku dotychczasowego zastępcy Stanisława Baranowskie 
go. 
Bada Chorągwi na pierwszym swoim posiedzeniu wyłoniła 
ze swego składu kierowniotwo, Komendantem został hm 
Andrzej Krzyworzeka, zastępcami hm PL Paweł Raj i ha 
Andrzej Blum. 
Rezultaty wyborów były zaskakujące, Myślę, że nikt 
przed konferencją nie spodziewał się takich rozstrzy- 
gnięć. We władzach chorągwianych zabrakło instzukto— 
rów, którzy jeszcze niedawno "rządzili" w krakowskin 
harcerstwie, Delegaci nie zaufali starym zasłużonym 
instruktorom, sięgnęli po ludzi nowych. Może to 1 do- 

brze, może oi nowi wniosą ożywozy nurt w organizacyj- 
ną działalność, 

Dyskusja 1 wybory ciągnęły się do późnych godzin 
nocnych. Około godziny 20 w dyskusji głos zabrał se- 
kretarz KK PZPR Kazinierz Augustynek. Wopomniał o nie 
dawnym Plenum KK poświęconym oświacie i wychowaniu. 
Zastanawiał się w jaki sposób uruchomić wszystkie si- 
ły społeczne do działania na rzecz polskiej oświaty, 
uówił też o wielkiej roli ZHP i jego metodyki w tuo- 
rzeniu procesu wychowawczego. to przecież w haroer- 
stwie ciągle aktualne są pytania o wzór do naśladowa- 
nia, o młodzieżowy ideał. Praca had bohaterem drużyny, 
szożepu, hufca ozy chorągwi to najważniejsze zadanie 
zuchów i harcerzy, 

O pracy z bohaterem drużyny, o ideale młodzieżowym 
mówił tekże hm Tadeusz Perzanowski. Jego zdaniem,mło- 
dzież jeat dobra i aktywna, rzecz tylko w tym, że nie 
wszyscy instruktorzy potrafią odpowiednio tę aktyw- 

ność wykorzystać, Nie można dopuścić do tego, aby ide 
ałem dziecka był ktoś brutalny, zły, uprawiający spor 
ty wschodu. 

Zbigniew Sabińaki powiedział, że nie stać teraz 

harcerstwa na objęcie wpływem wychowawczym szerszych 
kręgów młodzieży. Na to potrzebna jest baza lokalowa 
1 obozowa. Tej, niestety, nie wystarcza, choć harce- 
rze własnymi rękami zrobili wiele. Hufiec Krowodrza 
zorganizował własną bazę w Jaworkach. Nie zawsze też 
harceratwu pomagają rodzice, Czy ozęsty bywa dzisiaj 
widok idącego na wycieczkę wraz z zastępem rodzica? 
4 sami nauczyciele, ozy obohodzi ich to oo robią ich 
wychowankowie poza szkołą, ozy ohętnie uczestniczą 
w rajdach, obozach 1 biwakach? 
Błędne, zdaniem dyskutanta, są,także zasady "  
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miodzioży polskiej i niemieckiej. U naszych sąsiadów 
w NRD obowiązują inne modele obozowania niż u nas. 

Dla młodych Niemców spanie w namiotach, jedzenie 
3 obozowej kuchni to zupełnie coś nowego, tak jak dla 
naszych harcerzy zanieszkiwanie we wopaniałych ośrod= 
kach pionierskich, gdzie og: doaki 
mają sypialnię, jadalnię i łazienkę z ciepłą wodą. 

Tuż przed godziną 2 w nocy delegaci i najbardziej 
wytrwali goście odópiewali hymn ZHP, który zakończył 
konferencję. 

W tydzień po konferencji nowo wybrane władze Cho- 

rągwi przyjmował w Komitecie Krakowskim Partii I Se- 
kretarz KK PZPR Józef Gajewioz, Wa spotkanie przybyli 
także sekretarze Józef Szozurowski i Kazimierz Augu- 
stynek, przewodniczący Rady Narodowej miasta Krakowa 
Apolinary Kozub, prezydent Krakowa Tadeusz Salwa, wi- 
ceprezydent Jan Nowak, kierownicy Wydziałów: Organi- 
zacyjnego KK Kazimierz Groń oraz Nauki i Oświaty Wła- 
dysław Zajezierski. Harcerze pod przewodnictwem 
Andrzeja Krzyworzeki zapoznali władze wojewódzkie 
ze wszystkimi problemami jakie przychodzi im pokony- 
wać w społecznym działaniu. Największy z nich to brak 

kadry. Tu jednak szczegółowo omówiono zadania jakie 
zostały podjęte, aby braki te wyeliminować. Innym 
wielkim kłopoten kierujących działalnością Chorągwi 
jest coraz bardziej kuroząca się baza obozowa w na- 
szym regionie. Harcerze utracili większość od dawna 
dzierżawionych terenów w województwach nowosądeckim 
1 bielskobialskia, zaś w krakowskim nie mają swoich 
baa w ogóle. ; 
Sekretarz Gajewica zaproponował, aby w terminie mie. 
sięcznym władze Chorągwi opracowały rejestr najpil- 
niejszych potrzeb. Po opracowaniu rejestru ozy.rapor- 
tu ma nastąpić kolejne spotkanie z władzami wojewódz 
kimi, które wtedy ustalą sposoby pomocy dla ZHP, 
I sekretarz zobowiązał się do podjęcia roznów z dyre- 
kojami większych zakładów pracy, aby te w większym 
miż dotąd stopniu pomagały harcerzom, 
W podobnym tonie - ogromnej życzliwości - wypowiadalś 

się przewodniczący RN Apolinary Kozub i prezydent 
Salwa. W zamian członkowie prozydiun Rady Chorągwi, 
wśród których jest dwóch radnych Rady Narodowej Kra- 
kowa obiecali "dać oo najuniej dwie kreski" podozas 
głosowania w ważnych miejskich sprawach, 

Salwa ł się do zabiegów harcer: 
o własną bazę obozową. Stwierdził m.in., że jest go+ 
tów oddać do dyspozycji druhom zabytkowy dworek w Su2. 
kowicach, w którym obecnie mieści się szkoła, liowa 
szkoła jest już na ukończeniu, więc w niedługim cza- 
sie dworek zostanie zwoląiony, Obiekt ten otoczony 
jest wielkim parkiem, są tam 1 stawy rybne, Prezydent 
zażartował nawet, że przy dobrych układach harcerze 
mogliby zorganizować wzorcowe gospodarstwo rolne. 
Wie zamknięta jest także sprawa uzyskania przez har- 
oerzy Zalewu w Kryspinowie. Władze zainteresowane są 
bowiem w rozwoju wszelkiej harcerskiej aktywności, 
Można też wrócić do zagospodarowywania fortów w Olsza 
nicy, które kilka lat temu prezydent przekazał harce- 
rzom, Najważniejsze to chcieć - jak mówili obecni na 
spotkaniu przedstawiciele władz wojewódzkich, 

Rozmowy trwały długo. Przedstawiciele ZHP mówili 
o tym, że różnie jeszcze traktowane są organizacje 
młodzieżowe w poszczególnych miejscowościach, Druhna 
phm Grażyna Chnura, komendantka hufca ZAP w Proszowi- 
oach wskazywała, że w jej mieście lepiej jest ozłon- 
kom Z%W i ZSMP, Z harcerzami mało kto się liczy. Na- 
wet siedziba hufca znajduje się z dala od centrum, 
pod lasem, tam gdzie nieczęsto ktoś przychodzi, 

Podczas tego spotkania wymieniano uwagi o minionej 
konferencji chorągwianej i o wynikających z jej obrad 
wnioskach kojenie obecnych budziło dążenie 

części delegatów do wyprowadzenia z przyrzeczenia han 
oerskiego określenia socjalistyczna Polska. Określe- 
mie to jednak na stałe weszło do naszezo życia społe- 
oznego i politycznego. Jest ono związane z istnieniem 
naszego państwa i wszelkie próby czynienia niepokoju 

politycznego należy dla dobra naszej organizacji eli- 

Czym jest muzyka? Nie wiem. 

„Może po prostu nieben 
Z nutami zamiast gwiazdy 

Może mostem zaklętym, 
Po którym instrunenty 
Przeprowadzają nas. 

Wszystko - jak raz ktoś orzekł 
Muzyczne ma podłoże 
Nawet księżyca blask. 

Czym jest muzyka? tiie wiem. 
koże po prostu niebem 
Ż nutami zamiast gwiazd. 

ESKI + BESSEFESC 

W istopodsie 1964 roku redakoja "Haroorza 

fseozypospolitej" zaprosiła do Krakowa grono instru- 

ktorów harcerskich, którym szczególnie leżą na aorou 

problemy haroerstwa starszago. Wokół tematu "Haroer- 

atwo starsze - jakie jest? jakie być powinno?" rozgo- 

rzała kilkugodzinna ostra dyskusja, w której waię1 

zee] - redaktor naczelny "HR", Bogdan Sobfitter- 

1y - przewodniczący Kręsu "Białej Podkładki", Ryszard 

dojoiechoeski - 2-0m redaktore naczelnego "Hotywów", 

POGLĄDY EEEE 
Olgierd Pietkiewicz - redaktor naczelny "ilaroeratwa", 
Stefan Wajda - komendant katowickiej szkoły instruk- 
torskiej, Danuta Zdanowicz - redaktor z "Ha Przełaj”, 
Kazimierz Lichnowski - konendant Szozepu "Albatrosy 
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WYCHOWYWAC 
CZY ZMIENIAC 
ŚWIAT NA 
LEPSZY 
DYSKUSJA 

Chciałbym serdecznie powitać naszych przyja 
oiół 1 współpracowników, bo 1 tacy znajdują się w na- 
Szym gronie. Zaprosiliśny Was trochę niespodzie: 
bo umawianie się na odległe terminy nie zawsze się 
udaje, Zaprosiliśny Was do Krakowa, by odpowiedzieć 
sobie na ćwa pytania, sformułowane w zdaniu "Harcer- 
Btwo starsze jakie jest i jakie być powinno." 
Wie ukrywam, że do tej dyskusji zaprosiliśmy s prem 

medytucją taki właśnie skład osób, Są to osoby, które 
albo przez ostatnie lata, albo w ostatnim okresie 
formułowały jakiś swój, istotny w skali ogólnopol= 
skiej, pozląd nn tesat harcerstwa starszego, Nie uk- 

Tywaa, że osoby uczestniczące w naszej rozmowie rep= 
rezentują troghy odnienny pogląd na istotę piona 
starszoharoerskiego. Są tu osoby, które uznają har- 
Serutwo starsze za nierozłączną część haroerstwh w 
sauaie ogólnym, uważających, ż. huroerstwo jest zbio= 
rem harcerzy aturszych i instruktorów sterazoharoer= 

akich, Następny pogląd mówi, że haroeratwo starsze 
jest ruchem harcerzy starazych, czyli, że jest włan= 

REDAKCYJNA 

nością harcerzy starszych i tym oposobem różni się 
od innych pionów - suchowago czy harcerskiego, 
No i wreszcie trzecia grupa poglądów, to te, które 

można byłoby określić jako poglądy typowo praguatycz= 
ue. 

Jako osoby przewrotne, tworzące wbrew różnym trud- 
nośoiom "Haroerza Rzeczypospolitej", choemy zapropmo 

wać taki styl dyskusji, by była ona ubiorem myśli 
wszystkich uczestników rozmowy, Redakcja nasza jest 
zainteresowana szozególnie ruchem atarszoharcerskim, 
Już w drugim numerze w 1982 roku opublikowaliśmy 
redakoyjną dyskusję "Jak rozumieć ruch starszohar- 
Qerski". Muszę przyznać, że do dnia dzisiejszego 
treści dyskusji aą nośne i wiele z tematów poruszo- 

mych ówoześnie jest nadal aktualnych, Próos tego 
prawie w każdym numerze pojawia się artykuł o star- 
szym harcerstwie, Nie zawsze są to może teksty zbyt 
wyrafinowane, ale myślę, że niosą w sobie treść życia 

Były ostatnio dwa znaczące wydarzenia dla 
harcerstwa starszego - haro dni an ky 
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BREEZE POGLADY 
Buniem jako ruch, bowiem do momentu dopóki będzie 
rughem gwarantuje ono jakikolwiek postęp w tym pio- 
nie i w Związku, Dlatego harcerstwo starsze powinno 
być jak najdłużej ruchem i nigdy nie powinno przes 
tać nim być. Ale to była mała dygresja, H Olohowcu, 
jak pouiętamy, była w sierpniu 84 roku polowa zbiór- 
ka ogćlnopolska, a niedawno jasienią odbyliśmy dya= 
kusję - harcerstwo starsze przed VIII Zjazdem - w 
Perkozie, hoę powiedzieć o sprawie, która mnie og- 
rounie zaniepokoiła i która — być może — wywoła tu 
taj dyskusję. Otóż druh Kośniewski, który uczestni- 
czył w jednym i w drugim spotkaniu, napisał w "Fu 
1 Teraz" felieton zatytułowany "Ognisko", Jeden 
fragmentów tezo tekstu brzmi mniej więcej następu= 

jąco: "W kręgu ułodzieży harcerskiej jest grupa mło- 

dzieży o którą azozezólnie powinniśmy dbać, organim 
zaoja nasza powinna tej części młodzieży poświęcić 
dużo jeśli nie wszystko,” Echa tej wypowiedzi zabrz 
miały także później. W "Perkozie" druh Koźniewski 
powiedział, że harcerstwo starsze powinno być har- 
oerstwem elitarnym, Stawiam pytanie, ozy faktycanie 
harcerstwo starsze powinno być harcerstwem elitar= 
nym, a jeśli tak, to jaki program mamy tezu elitar= 
neau harcerstwu zapropónować 1 co zrobić s Gałą 
resztą młodzieży, bo ja uważam, że Zwiąck Harcerstwa 

Polskiega w ogóle, a ruch starszohęrcerski w 850%0- 
gólnożoi powinien proponować program dla całej pol- 
skiej młodzieży, 

O.F: Jakie to harcerstwo jest. ?o naprawdę pierw= 
sze pytanie, jakie powinniśny sobie zadać, Przed na- 
mi zjazd ZHP i w czasie tego sjazdu będą dydkutowa- 
ne ważne poniekąd sprawy. Piaażem o tym parę razy 
1 uówiłem - że problem harcerstwa starszego jest jed= 
mym s abąolutnie najważniejszych problemów całego 

Zwiąsku, Nie jest wykluczone, że skład delegatów na 

sjazd będzie taki, że niekoniecznie będzie się zjazd 
dobrze znał na sprawach harcerstwa starszego i warto 
wykorzystać to dzisiejsze i inne spotkania, by pomóc 
ustosunkować się do problemu harcerstwa starszego. 
Dlaosego uważen, że problea harcerstwa starszego jest 
ważny mie tylko dla sazego harcerstwa? Jak wiadano 

od bardzo dawnych szasóa po raz pierwazy jesteśmy 

organisecją - powiedziałbym - połnokrwistą, która 
bez ograniczeń i bez przywilejów zrzesza młodzież 
wszystkich grup wiekowych, 00 daje nam możlińość do 
kreowania, do wychowania, do socjalizacji, przygoto 
wania oałowieka dorosłego. Ideał wychowawczy zawarty 
u statucie ZAP jest to ideał ozłowieka d o r o 5 Ł ©- 
60 jaki został ukszatłtowany przez harcerstwo, ale 
właśnie dorosłego, przygotowanego do tej roli przede 

zystkim w harcerstwie starszym. Tymozasem, jeśli 
harcerstwa starszego nie będzie, to oały ten model 
się zawali. Jeśli harceratwo starsze zaczate być 
szczątkowe, zanikowe - jako dodatek do całej reszty, 
to wracamy do organizacji typu OH, ZNP s lat 1950- 
-1956. Staniemy sig organizacją dziecięcą, nierów= 

Biu partaereq w ruchu złodzieżowym, orzenizacia Bi 
Jrzigctomującą tegoż człowieka dorosłego, Zenpoży 

KEENNNNMK + KUNW| NNN+HEEMW DOSWIADCZENIA ME 
Starszoharcerakie w całym harcerstwie mają pełnić 
rolę nie tylko dostarozyciela kadry, ale także pow 

EJ być perspektywą i modelem dla harcerzy młodszy. 

których mają awansować do roli harcerzy starszych. 
Jeśli mamy na serio spełniać zadania służby w Skali 
Związku, ton nadawać musi nie kto inny a harcerstwo 
starsze! Haroeratwo starsze jest nam niezbędne w 
sferze społeczno-politycznej, działalności społecz- 
nej, służby itd, 

Busimy chyba wrócić do pytania, co to jest 
ruoh? Z definicji, z którą ja się spotkałem wynika, 
że harcerstwo jest samo w sobie rucheu społecznym, 
obejsującym dzieci, młodzież i instruktorów. Jeżeli 

z tego zespołu ludzi wyelininujeny ruch starszohan- 
cerski, to harcerstwa starszego mieć nie będziemy, 
Wydaje ni się, że uzgodnienie tego problemu byłoby 
sprawą podstawową, Nie byłoby absurdów, że w jednym 
środowisku aą drużyny, a w drugim jest facet w krót- 
kich spodniach, z brodą, plecakiem i itarą - har- 
cera sauotny! Ostatniego samotnika, ale tura zdaję 
się Zyguunt dugust ubił w puszczach litewskich 
/głos s sali: nie, w Niepołonicach/, Wydaje mi się 
że uświadonienie sobie faktu, iż harcerstwo star! 
jest wartością sauą w sobie, nie przeczy temu, że 
jesz częścią harcerstwa i nie potrzeba stogować naz- 
wy "ruch", Ja rożumiem, że dla wielu ludzi jest to 
0oż w rodzaju nobilitacji, Problem harcerstwa star- 
szego jest problemem ważnyn dla władzy oświatowej 
władzy politycznej i innych organizacji, które mło- 
dzieży dają wycieczki, wyjazdy i inne konkretnę rz 
Gzy, a my dalej jesteśmy uduchowioną zrupą idącą do 
przodu, macaj 
ganizację jakąs normalną dla normalnych ludzi. Ja 
rozuniem, że inny program będzie trafiał do licealie- 

ą w obłokach, Spróbujmy zrobić tę 

ty, a inny trafi do mojego harcerz 
nie w' nas "odyńcem", który z tej dyskusji zanotował- 
by sobie tylko jedną sprawę, że jest woda i mógł 
się jej napić. Harcerstwo starsze jest sprawą bardzo 
„istotną dla Zwiąsku, To jest nasze być albo nie być, 
ale Żo nie jest kwestia sanęgo formułowania progra- 
mów, tylko tego by one były czytelne ną zewnątrz. 

AK: Zeby ruch star 

odsunąć od manipulacji tym ruchem c: 

kierujących. M. że w duże mierze owoje idee, 
*których nie zrealizowali starają się woianąć w har 
cerzy starszych. Jakie to idee? To te, które infen- 
tylizują harcerstwo starsze. Mówię tylko o doświad- 
ozeniach Chorągwi Krakowskiej, w której harcerstwo 
starsze co rok zaniera. Czyń bym to poparł? Tym, że 
*harcerz orli” i "harcerz Rzeczypospolitej" czyli 
progra harcerstwa starszego w naszym myśleniu jest 
urealniony w ich nniemeniach sprzed wojny, Przecież 

e najbardziej charekterysują harcorstvo 

zwanego popular- 

zoharcerski uaktywnić trzeba 
instruktorów 

te dwa stop: 

starsze, miały być postępem w harcerstwie, realiza 
cją sżużby starszohercerskiej, miały być aauoreali- 
zacją dla poszczególnych harcerzy, a instruktorzy 

mieli stwarzuć możliwości doboru zadań, podsuwać 
właściwe kierunki społecznej ażużby na 

archiwum 

41 stwarzać „urunki dl spełnienia tychże zadań, 

mk stę jednak nie dzieje dlatego, że bardzo wielu 

śwdatłych w swoin mnierantu instruktorów uważa, że 

kosieja, co przeczy zasudon pracy z tym 

sjezy proram tych atopi 11 jest właś 
natoniast jego speł= 

sapółozes- 

np. 
stopuien, Dzist 
oiwy dlu czasów współ 

nienie wynegane jest 

nych w syśleniu, 7o iafa 
-zn takq sytuację, inka jest. 

|toln zdeatea,harcerstro starsze, program 

ńla czasów nie zawsze 

ylizuje urstwo 1 stwa 

a rozejo wcale nie iusi się zaczynać od 
stopni. uyduje xd się, że na stopnie powianićmy w 

harcerst«ie stnrszyn p-trzeć w jaziej: dalszej ko= 

lejrości, nie uważan stopni za sprawę życiowej wagi 
e powinno być masowego dla harcerstwa atarszego. 

zdobywania stopni harcerza orlego i harcerza Rzeczy. 
pospolitej, a właśnie zasowe zdobywanie wymisza 
system przeprowedzanią prób w drużynach, dlatego 
opowiadan się za istaleaiem koniaji, Sposób zdoby- 
wania stopni zależy od tego, jakie to będą komisje 
1 jecy ludzie w nich będą zasiadać, 
Sprawa druga. Od jakiegoś czasu uważam, że w har- 
cerstwie starszym trochę nan wychodzi "bokien" li- 
beralizn i elastyczność i dlatego byłbym za tym, 
żeby formułować prozramy, wychodząc od naszej po- 
zycji w Erodowisku społecznyn, 

OF. sprawach stopni nie będę zabierał głosu, 
wypowiedziałea kiedyś opinię po dłuższyu czasie 
pracy nad stopniani, że jest mi już wszystko jedno 
jakie bedą, byleby w ogóle były, Paweł Raj zadał 
na poszątku pytanie jakie jest to harcerstwo star- 
sze, w zwią:ku z ozym kilka słów próby ogólnej 
diagnozy, 

Po pierwsze harcerstwo starsze jesz coraz mniej 
sze, nie tylko w liczbach bezwzględnych ale także 
w odsetku całości członków Związku, jest to poniżej 
10% całości oryanizacji. Biorąc łącznie gałąź skau- 
tową i starązoharcerską, nawet przed wojną było le- 
piej. 

Po drugie - harcerstwo starsze 
sze. 

Po trzecie - jest to harcerstwo miejskie, Na wsi 
praktycznie rzecz biorąc harcerstwa starszego nie ma. 
Prawie połowa hufców w Związku to są hufce, w któryci 
harcerstwa sturszego nie ma, Jest to przy tym har= 
serstwo głównie żeńskie, Harcerstwo starsze, podej- 
Tzewam - jest na ogół na marginesie życia szkoły, 
a także ćrodowisk. Harceratwo jest bardzo różne, In- 
le w szkołach zawodowych, inne w liceach. Bardzo częd 
to zależy od tradycji, również od tezo jakie ma hobe 

by drużynowy, W "Perkozie" iedzieliśmy, że o ruchu 

atarazoharcerskim można mówić w pewnym sensie jako 
© ogólnej nazwie dla wielu nurtów, wielu działań, 
SW. Vicdzy wszystkini wypowiedziami kryje się 
„przekonanie, że » harcerstwen starszym nie jest naje 

lepiej. Sądzę, że nie ma potrzeby tego rozwijać. 

Ja myślę, że warto zastanowić się nad przyczyną-dla- 
ozego tak jest, Spróbowałem sobie na to odpowiedzieć 

jest niestety ałdy 

przez szczegółowe odpowiedzi na pytania o9 naroer=, 
stwo ma robić oraz oo harcerstwo rzeczywiście w 

„jraktyce robi, Pierwsze pytanie jest postawione kon- 
trastowo, czy harcerstwo ma wych: ać czy harcerm 
stwo ma zrieniać świat na lepszy, Dziś harceratwo 

jest ukierunkowane przede wszystkim na wychowanie a 

nie na znianę świata na lepszy, Jeżeli znieniać 
świat na lepszy, to przez to,że wychowuje, Gdyby 
powszechne było dążenie do znieniania świata na lep- 
szy, zdyby to był powszechnie rozuniany, akoeptowam 
ny i realizowany 0el, to wtedy wychowanie byłoby 
jedną z form dokonywania tych znian ele nie jedyną 
1 być może program harcerstwa, także harcerstwa star 
szego, Kształtowałby się inaczej, W roku 1980 i 1981 
siedy młodzież, bo przecież to nie tylko dorośli 

1 nie przede wszystkim dorośli, ale sama młodzież 

dokonywała krytyki haroeratwa, to, jak pamiętaoii 
dokonywała krytyki harcerst! które było zrobione 
dla niej po to, żeby ją kształtować, przystosowywać, 

a ona choiała mieć harcerstwo gwoje, w którym będzie 

mogła działać, żyć, ooś robić, będzie mogła organizo« 
wać, 
Młodzież występowała przeciwko haroer- 

twu wychowującemu, opowi 
ała się sa haroerstwenm do 
zegoć dążącym zmieniającym 
wiat,kastałtującym świat 
rzez to harcerstwo, które 
ast kształtowaniem świata 

rzez młodych, 
Padały pytania oo to jest ruch. Gdzień do roku .1980— 
-1981 haroeratwo było przede wszystkim akostniałą 
organizacją, skostniażą w sohematach, zasadach dzia- 

łania i ta skostniałość została w tamtych latach 

przełanana, Pojawiła się nowa kolejna fala ożywo: 

go ruchu harcerskiego i w tej fali także pojawił się 
ruch starszoharceraki w opozycji do niedawnego har= 
oerstwa ale także w opozycji do harcerstwa, które 
dalej choiało być haroerstwan wychowującym, organi- 
zaoją wychowawczą przystosowującą młodzież, Dziś 
nie w tyn problem, by sobie odpowiadęć na pytanie - 
- ruch ozy organizacja. To jest przede wszystki 
problen postawienia sobie celu harderstwa i odpowiam 
nia na pytanie co jest złego w orzaniazoji, 00 sta= 
nowi barierę do realizacji tych celów, Dla mnie ta- 

kim zasadniczym oelen jest zmienianie świata na lep- 
szy, dokonujące się poprzez oztery główne kierunki 
ozy główne zadania harcerstwa, Pierwszy-to rozwijam 
nie ruchu harcerskiego, skupianie dzieci i młodzieży 

wokół idei harcerskiej. Po drugie-jest to włączanie 

dzieci; 1d łych w zadania 

na rzecz najbliższego środowiska, kraju, na rzscz 

ojczyzny, Po trzeoie-to ponoo dzieciom i młodzieży, 

także Lonoo dorosłym w odnęjdywaniu sensu życia, oo= 
lu życia i - dalej - w osiąganiu ewoich celów, roz- 
wijanie zainteresowań, możliwości i predyspozycji. 
I - po ozwarte - jest to wnoszenie w kulturę narodom 
ja wartości harcerskieh, Z tąkiego widzenia harcer- 
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wynikała koncepoja ruchu starazoharcepskiego; By« 
ła tę inna jakość Harcerstwo-ruch; a nie harcerstyo- 

o; izaoja  ohowawczi 

Bohdan stawiał tezę, że harcerstwo powinno mieć pro- 
gram dla całej młodzieży, Z jednej strony jako ruch, 
który chce zmieniać świat na lepszy, kieruje się 

pewnymi ideami, będzie uusiało być harcerstwo ruchem 
elitarnym, bo na tym polega w ogóle elitaryzm, że 

ludzie do ozegoś wyraźnie określonego dążą, Można się 
zastanawiać ozy nie powinno być tak, że'z jednej 
strony powinniśmy mieć ooś, 0o się nazywa programem 
"na rybkę" , a więc programem po to, żeby skupiać 
dzieci, skupiać młodzież, mieć jak najwięcej tych, 
którzy by znieny świata dokonywali, po drugie-czy 
mie powinniśmy mieć progranu zmiany świata ma lepszy, 
prozramu społecznego dziażania harcerstwa? Wielkie 

nieporozunienia jakie się w dyskusjach o harcerstwie 
starszym toczą, polegają przede wszystkim na tyn, że 
jedni drugich oskarżają, że nie dostrzegają potrzeby 

programu, tego takiego "na rybkę”, że nie widzą prak- 
tyki, że nie widzą dnia codziennego, że się bawią w 
wielkich ideologów ruchu, bo próbują kształtować, 

określać program znian społecznych, prograu ideowy, 
przogran społeczny. 
RW: 

Myślę, że nie ma potrzeby wracać do harcerakiem 
go abecadłd - czym jest harcerstwo, skąd się wzięło 
1 dlaczego, jakie były jego cele, jek powoli, przez 
lata gubiliśmy ję. Te dyskusje zakończyliśmy w roku 
1981,Wówczas też dogedaliśmy się co jest naszym 

łem 1 jak obeonie harcerstwo powinniśmy kształtować, 

Olgierd mówi, że harcertwo starsze jest coraz mniej 
sze,Taki jest fakt obiektywny; z tym się ważyscy zga- 
dzemy, Natomiast gdyby dyskutować o przyczynach; 
gdyby szukać odpowiedzi na pytanie: dlaczego tak mało 
młodeieży przychodzi do harcerstwa starszego, to pew= 
nie w tej sprawie o szybkie porozumienie byłoby trud- 
no, Mnie aię np. wydaje, że w odbiorze społecznym 

harcerstwo jest organizacją typu wozasowego, Popatrz 
cie co się w harcerstwie robi? 

Drużyny starszoharcerskie nadal gą na "etapie 

pierwszym", To także jest przyczyną teżo, że do naa 
niewielu przychodzi, To także jest powód rozpadania 
mię drużyn. Co dlą mnie oznacza określenie "etap 

pierwszy"? Najczęściej drużynę, której ozłonkoyie 
realizują próbę na stopień wędrownika lub tylko ideę 
tego stopnia: wędrówkę, Najczęściej jest to wędrówka 

dozłowna; rajdy,wycieczki, wypady za miasto. Natomiast 
nie ma naszego starszoharcerskiego otwarcia na świat, 
nie ma - o czym mówił Stefan — chęci zmiany czegoś 
na lepsze, Nie ma w tym, co robią głębszej idei; pro- 
gram jest nieatrakcyjny. 
Młodzi zmuszani są do przeżywania tego, co przeżyli 
oi, którzy nimi kierują, Zła jest prezentacja harcer- 
stwa w apołeczeństwie, Powszechna obecnie opinia 
o nag, jest opinią sprzed lat, Bo też pokażcie ni 
00 dzisiej harcerstwo robi w społeczeństwie? Jeat w 
PRON-1e - zgoda, Z jaką sprawą na tym forum wystąpi 
liśmy? Go chcieliśmy tam osiągąć? Nie wie o tym spo= 

łeczeństwo, nie wie o tym Związek, Po prostu my nie 
mamy Kónoepoji istnienia Harcerstwa w państwie, Co 
ono chać tu robić poza tym, że chce grupować mło- 
dzież i namawiać ją do harcerskiego apędzania czasu, 

Izolowaliśmy się! Byliśmy odporni na kierowane 
do nas inicjatywy i oferty, bo harcerstwo starsze 
się doskonaliło, Chcieliśmy być jak najlepsi. A kiedy 
okazało się, że jesteśmy już dobrzy, to innym odechci: 

ło się takiego harcerstwa. Wszyscy tu obecni pamięta- 

ją rok 1981 1 dobrze wiedzą w jak trudnych warunkach 
przyszło nam kształtować harcerstwo starsze, Dla wie- 
lu z nas to było oczywiste, że jest potrzebna ze stro 
ny organizacji jakaś szczególna ofensywa - by skiero- 
wać harcerstwo na właściwy tor, by roślince — jak 
mawia ozęsto Olgierd - pomóc zakiełkować, trochę 
urosnąć. A co mieliśmy w praktyce? Obronę "aparatu" 
harcerskiego przed atakiem harcerzy, ich agresywnością 
i żądaniami, 

Harcerze starsi otrzymali stopnie. Stworzone 203. 
tały ich regulaminy, w moim przekonaniu najlepsze, 
jakie mogły być w tamtym czasie wypracowane, Dzisiaj 
harcerz orli i harcerz Rzeczypospolitej bronią się, 

Gorszy jest wędrownik i trzeba by było dążyć do jego 
zmiany, Inne niż te, które nesi harcerze pamiętają 
ze szkoły podstawowej, nakłaniające do zupełnie in- 
nych działań, Najpilniejsze - to opracowanie program 
rocznej służby, służby w określonym kierunku, I to 
nie wypadło, Ale popatrzcie szerzej i powiedzcie, 
kto w naszym społeczeństwie jest przygotowany do pla- 

ńowania sobie pracy? Więc skąd nagle ci harcerze mie- 
1i to potrafić? Kto miał im pomóc? Drużynowi? Oni 
nie dawali rady bo my ich nie przygotowaliśmy. Powin- 
ni to zrobić instruktorzy w komendach, ale ci z kolei 
odgrodzili się od harcerzy, Zaczęliśmy tworzyć wszech 
nice, poradnie metodyczne, żeby ułatwić start jednos= 
tek. Nie było Środków, nie było ciętnych - co naj- 
ważniejsze, 

Mówimy, że instrumenty metodyczne nie dotarły do 
harcerzy starszych, To prawda, bo żeczywiście powsta- 
ło ich tak dużo, ale nie wszystkie właściwie upów= 
szechniano, W konsekwencji nie wszystkie dotarły do 
drużyn. Ale jest też wiele Środowisk - 1 to jest dru- 
ga prawda - które posiadają i "Na Tropie" 1 inne pode 
ręczniki, tylko nie potrafią z tego korzystać, Im też 
gest potrzebny CZŁOWIEK, człowiek który może porwać 
ludzi. linie się wydaje, że przyczyną obecnego stanu 
harcerstwa starszego jest nie wdrożenie koncepcji do 
tego stopnia, by dzisiaj mogły być efekty, 

Kiedy kaztałtowano harcerstwo starsze, kiedy w 
ogóle zabieraliśmy się za tę robotę przeanalizowaliś- 
my wszystkie okresy harcerstwa, onłe nowe dzieje, 
Na przykład z HS) 
bie rezygnacji z różnego rodzaju pozorów - samorządu 
ność, powszechna znajomość przyczyn, Zależało nam 

u wyciągnęliśmy wniosek o potrze« 

na tym, żeby samorządność w harcerstwie starszym by- 
ła autentyczna, bo ma ważniejszy cel do spełnienia 
niż tylko aspiracje niektórych amimatorów - mamy 
przygotować demokratyczne społeczeństwo, które będzie 

potrafiło dziułać w różnych samorządowych £rukturach+ 
Do takiego dalekiego celu przygotowywaliśmy się przes 

niecałe 4 lata, nie zauważając, że obok zaozęła się 
na zowo pojuwiać demokracja pozorna. jak 
dzisiaj działają rady różnych szozebli - od Rady 
Naczelnej począwszyj jak działają instruktorzy w tyd 
niby demokratycznych strukturach, Pytam więc - od 
kogo starsi harcerze mieli czerpać wzorce? Dzisiaj 
jest taki czas, że ludziom potrzeba idei, która mog- 

łaby ich zjednoczyć. Innej niż ta, która grupowała 
naszych ojców. ty sformułowaliśmy to krócej - służba, 
bruteratwo 1 sazorealizacja. Być zoże, że to nie jet 
dla wszystkich czytelne, ale w tym się zuwiera przy- 
«w ialny prożram, 

KL: mie atakuje idei ruchu jako takiego, tylko 

atekuję alienowanie harcerstwa starszego za Związku, 
bo może się okazać, że będzie to inna organizacja 
w szkole Średniej pn."Harcerstwo starsze". Wydaje ni 
pię rówież, że nie trzeba tworzyć ruchu w ruchu, 
towien harcerstwo starsze w tya Związku mieści się 
doskonale. 

Czy harcerstwo ma coś załatwić na forum kraju? 
Wydaje mi się, że jeat to nasza harcerska megalomania 
Tek wiele jest innych instytucji, które by chciały 
coś zułatwić, lecz nie są w stanie, Tak sobie myślę, 

©zy my nie domagamy się czasem tworzenia "partii po- 
litycznej”. 

Dalsza sprawa to sztuczność mówienia o harcerstwie 

e Ogronnie yzujemy, Tworzy» 
my mądre słowa, bełkot pseudonaukowy, bo żaden z naa 
tutaj — sądzę - nie jest doktorysowanym pedagogiem 
ani ozłonkiam Akademii Nauk, żeby mógł teorie, naukowe 
wygłaszać, My musimy o harcerstwie mówić językiem 
dostępnym dla przeciętnego haroerza i wtedy nasze 
idee będą nośne. Przecież każdy szczep, każda drużyna 
będzie w jakiś sposób inna. One mają swoją tradycję, 
swój system, Mie sądzę, żeby był to system zły, bo 
przeszedź już tyle zuian i wytrzymał, Natomiast kon- 
Sepoja lansowana od lat czterech w moim przekonaniu 
jest po prostu konoepoją niespójną 1 nie do przyjęcia 

Króciutka moja prośba - sprecyzuj dlaczego 
koncepcja jeat niespójna i nie do przyjęcia. 

Dlatego jest nie do przyjęcia, że aię nie 
realizuje. Proszę mi wskazać drużyny i szozepy, któ- 
re według tej konoepoji poszły dalej, Ja takich nie 
widzę, natoniast mogę wskazać szozepy, które dzięki 

próboa wprowadzenia tej konoepoji odpadły, Zresztą, 
chyba nie chodzi o to, Wydaje mi się, że prawidłowe 

działanie, od Wydziałów Głównej Kwatery począwszy, 
to przygotowanie dla nas bazy do działalności, senso- 
wnych ustaleń z oświatą a nie produkowanie oo ohwila 
nowej koncepcji, bo na razie trzeba zostawić ohoćby 
jedną, żeby się sprawdziła, a nie modyfikować je bez 
przerwy, 

Następny problem to sanorządność w harcerstwie 
starazyn. Wydaje mi się, że jak mało która organisą- 
oja właśnie hareerstwo starsze ma system sanorządno- 
ści, nie da się przecież prowadzić drużyny bez dzia- 

łalności rady drużyny, Tworzenie struktur ekstra ozy- 
11 rad harcerzy starszych nie wydaje mi się oelowe. 
Dlaczego? Nie wydaje mi się, żeby one aktualnie zda- 
wały egzamin, w wielu środowiskach ich po prostu — 
nie ma, W końcu cała rzecz polega na tym, żeby nasze 
drużyny, choć różnorodne, były dobre, natomiast pro- 
gran może być już uniwersalny. 

' Ja w jednej sprawie nie zgadzam się z przed- 
mówcą. Mie powinniśmy bać się tego, 00 on nazywa 
niebespieczeństwem młodzieżowej "quasi partii". Tego 

rodzaji anbioji w harcerstwie nie ma. Jeśli już jakań 
quasi partia to najpewniej byłaby to partia sielonych 
Natomiast sądzę, że naszej partii zależy bardzo na 
tym, by aktywizować młodzież w różnych formach 
1 w różny sposób, Działanie w harcerstwie, jak w żad- 
nej innej w tym momencie organizacji młodzieżowej, 
stwarza takie szanse, Co za tym idzie? Sądzę, że oho- 
dzi o zmienianie świata, jak nazwał to Stefan, czy 
program społecznej aktywności, program ełużby i to 
ambitnej, przes harcerstwo kreowanej. Stefan pytał, 
azy haroorstwo ma zmieniać świat ozy ma wychowywać. 
My sobie często wyodrębniamy trzy podstawowe funkcje 
swiąsków młodzieży - funkoję ideowo-wychowawozą, fun«  
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koję społeczno-polityczną i tę trzecią - zaspokajania 
potrzeb dzieci i młodzieży. Otóż w tym jest złówny 

nasz sukcea, jeśli potrafimy te trzy funkcje harmo- 
nijnie łączyć. Kiedy nie ma okresów kryzysowych to 
nam to nawet wychodzi. Sądzę, że właśnie funkcja spo- 
łeczno-polityczna powinna być bardziej widoczna 
w służbie starszoharoerskiej. Kiedy do harcerstwa 
ktoś przychodzi na początku, to głównie przychodzi 
mie dla funkcji społeczno-politycznej, nie dla funk 
cji wychowawczej, tylko ma takie właśnie potrzeby, 
zainteresowania, aspiracje, Na te oczekiwania lepiej 
ozy gorzej odpowiadany i po to są potrzebni instru- 
ktorzy, którzy, jeśli chodzi o młodzież starszą, sta- 
ją się przywódcami, działaczani, partnerami, ale tak- 
że wychowawcani, Hatomiast obok tych trzech funkoji 
w haroeratwie atarszym można mówić o ozwartej funkcji 
- aktywizującej Związek. Robią to harcerze starsi 
w swoich drużynach, w zespołach, w różnych innych 
strukturach, innych działaniach, wtedy, kiedy coś or- 
ganizują, kiedy są przykładem, są tym modelem, kiedy 
w różny sposób wpływają na organizację jako całość, 
Jeśli tej funkcji harcerstwo starsze nie spełnia, to 
wtedy chyba nie jest dobrym harcerstwem, pozostaje na 
poziomie szkoły podstawowej, bawi się we własnym gro- 
nie. 

Choiałem wprowadzić takie określenia, jak 
czua i miejące. Czas. uprowadzenie całej koncepcji 
ruchu - oztery lata. Drużyny powinny być w tej chwili 
dopiero na etapie kończenia stopnia wędrownika, za- 
Gzynania harcerza orlego. Gdzie jest możliwość spraw- 
dzenia koncepcji? Nie ma. Druga sprawa - znowu czas. 
Wyprowadziliśmy drużyny ze szkoły, gdzie pozostali 
zazwyczaj ci sani dyrektorzy, nauczyciele, którzy 
dziś nam mówią: chcecie wrócić, ale na jakich zasa- 

duoh? Partnerstwa czy denokracji. W czasie tych 
trzech lat umooniła się drużyna środowiskowa a nie 
drużyna w szkole. Ta pierwsza wie czego chce, ona wie 
do ozego zdąża. 
Po trzecie. Myśny nie zauważyli jednej rzeczy - har- 
oerstwo starsze dużych nglonerzoji potrzebuje czegoś 
innego, niż harcerstwo starsze wsi i małych miaste- 
Qzek. U mnie, w Óielakiej chorągwi, jest coraz wię- 
©ej harcerzy starszych. Na wsi pojawiają się zastępy 

tam, gdzie były białe plamy 1 jest to harcerstwo ro- 
bione zgodnie z tą dzisiejszą koncepcją właśnie. Idą 
s drużyn miejskich harcerze stąrsi na wieś, tworzą 

zastępy i drużyny. Ten harcerz starszy musi myśleć 

© tym, że w Środowisku jeat paru zuchów, paru harce- , 
Trzy młodszych, On się nie może zanknąć 1 to jestmiej- 
sca ruchu starszoharcerskiego u mnie, na Podbeski- 

du. Tam są małe miejscowości, gdzie uiasteczko jest 
tśnięte między góry 1 nikt nie widzi co się dzieje 

w Warszawie. Mówilićny tutaj, że oddziałujeny na har- 
jratwo. Tak, oddziałujemy, ale to od nas zależy jak 

my to ukierunkujemy a nie będziemy mówić, że koncep- 
Qja się nie sprawdziła. Na jakiej podatawie ptwier- 
dzemy, że koncepcja jest zła? 

J.B: (Czy Wydział Starszoharcerski wie lub ma kon- 

cepoję np. w naszej Chorągwi, które Środowiska są 
naprawdę środowiskami starszoharcerskimi? Na szczeblu 
naszego hufca takich drużyn na pewno nie ma - te Śro- 
dowiska się ukrywają, ale nie w tym sensie, że mię 
ukrywają przed władzami, ale boją się, że zabiorą im 
drużynowego, przybocznego, instruktora, pomysł, że 
powiedzą, że to nie tak ma być, 
Druh Stefan mówił o zmienianiu Świata na lepszy. Nau- 
ozyliśmy się mówić o zmienianiu świata w kategorii: 
my tu coś naprawimy, jesteśmy tacy samorządni to mo- 
żemy iść do PRON-u. Przepraszam, przecież każdy mo- 
ment wychowawczy już jeat znienianiem świata na lep- 

szy. Nie ma takiego działania harcerakiego, które 
jest wychowawcze i równocześnie nie zmienia Świata 
na lepszy. Trzeba dążyć, żeby o Związku mówiono do- 
brże, ale trzeba do tego dążyć czynem a nie deklara- 
ajrni. 

SW: Chcę jasno i prosto, zwięźle i dokładnie po- 
wiedzieć skąd się wzięła koncepcja harcerstwa star- 
szego. Była tworzona przez Wydział w oparciu o ideo- 
logię partii marksistowsko-leninowskiej, jej zasadni- 
czej idei, idei budowy socjalizmu, zmiany świata na 
lepszy, walki o nowy świat. Być może, jest to niehar- 
cerskie, jak niektórzy próbują zarzucać, ale jeśli 
się poczyta chociażby powieść Kamińskiego o Andrzeju 
Małkowskim, to w momencie kiedy się rodziła idea har- 
ceraka w jego myśli, była to idea ruchu, który ma bu- 
dować nowy, lepszy świat, radosny, Świat, w którym 
będzie mógł żyć człowiek wszechstronnie się rozwiją- 
jący i wszechstronnie się realizujący, Zmiana świata 
na lepszy wcale nie jest prostym dziełem, jakiego 
można ot tak sobie dokonać, bo jeat to z jednej stro- 

ny walka o doprowadzenie do zmiany stosunków apołecz- 

nych, a po drugie - żeby zmieniać atosunki społeczne 
trzeba jednocześnie zaieniać człowieka, zbudować no- 
wego człowieka, Zbudowanie nowego świata to jest zbu- 
dowanie nowego ozłowieka. I znów nawiążę, że Kamiński 
tak-właśnie o Małkowskim pisze, ukazując dwie idee 
ze sobą integralnie związane - zniany świata na lep- 

Szy i ukształtowanie nowego ozłowiekg, Od takiego 

patrzenia na harcerstwo odeszło się tuż u progu har- 

oerstwa, u jego początku. Tak jak Kazimierz Kośniew- 
ski sobie zażartował na konforenoji "Ilaroeratwo etar- 
sze przed VIII Zjazdem", odpowiadając na pytanie 
"kiedy się rozpoczął kryzys harcerstwa?" - w 1911 ro- 
ku. To woale nie żart, ale to - po prostu - prawda. 
Myślę, że warto się przez moment przyjrzeć współczes- 
nej rzeczywistości polskiej 1 nie tylko. My możemy 
mówić sobie, że budujeny socjalizm, tylko że jasno 
1 wyraźnie trzeba powiedzieć, że goojalizmu jeszcze 
nie zbudowaliśmy, dopiero stworzyliśmy warunki do je- 

go budowy, Trzeba też sobie odpowiedzieć na pytanie 
jaką rolę partia spełnia w tym dziele. Jest przewod- 
mią siłą w waloe o nowy Świat, o zmianę świata na 

lepszy, jest jedyną siłą,która potrafi i zdoła tej 
zmiany Świata dokonać. W tej znianie _wiata potrzebni 

potrzebni są oi, którzy takiej zmiany 

będą dokonywać. Tę roly noże spełniać związok o 

dzieży, wproat nazywając, związek młodzieży SATA 

stycznej i nie w tym rzecz nawet, żeby ta młodzie 

mozywała się komunistyczną czy aoojaliatyczną, bo 

dstotny jest ol, dążenie. Takie dążenie, taką chęć 

młodzież przejawiała zawsze i przejawiała szozegól:10 

silnie w początkach tego nowego etapu życia naszega 

zajawia do dziś. 

o oem pytanie czy "zmieniać świat na le- 

pszy" to nie aspirsoja do roli partii politycznej. 
uyślę, że z potrzebą i z akoeptacją zdrowych sił par- 
411 spotka się każda autentyczna społeczna aktywność| 
smierzająca do tych sanych celów, do których zmierza 

partia. Do tych celów zmierzać niało także harcerstwo 
ataraze, tylko żeby takie harcerstwo istniało - po- 

trzebna jest kadra. Mamy w środowisku instruktorów 
wielu ludzi, którzy są rzeczywiście ideą harcerską 
przejęci do głębi i próbują zmiany Świata na lepszy 

dokonywać. Ale spora grupa kadry to przeciętni lu- 
dzie, którzy chcą coś robić, ohoą być aktywni, doko= 

nują małych, drobnych zmian na lepsze i oni też cą 
potrzebni. My dziś mamy najwięcej takioh zespołów, 
w których jest instruktor i wychowuje, ozy próbuje 
spełnić rolę wychowawcy. Bardzo mało many zespołów, 
w których pojawił się ozłowiek - "nośnik" idei i po- 

ciągnął za sobą innych. Jeszoze mniej mamy zespołów, 
takich pełnych grup dla realizacji idei harcerskiej, 

Zabrakło ludzi, którzy potrafiliby taki ruch wywołać, 
ale ja twierdzę, że nie tylko ludzi zabrakło. Ani 
s harcerstwie, ani w kraju, wbrew pozorom, nie jam 

da mieć postawy partyjnej, nie wypada mówić głośno 
i wprost, że aię chce walczyć z takim ozy innym złem, 

że się chce prowadzić młodzież ozy prowadzić jakąś 
grupę społeczną do walki o nowe, I jedną z przyczyn, 
dla których harcerstwo starsze dziś nie jest takie 

jakim ono mogłoby być jest to, że w roku 1981 - 1982 
- 1983 nie umteliśnmy głośno i wyraźnie mówić do oze- 

80 to harcerstwo zmierza, przeciwko czemu jest, 
z ozym ma walczyć i z czym chce walczyć, 

DZ cię teraz na ninno zastanawiam nad tym, 
00 Kazik powiedział, to dochodzę do wniosku, że po- 
winnam być mu wdzięczna, ponieważ dla mnie jego wy- 
stąpienie było dokładną egzemplifikacją zagrożeń, ja- 
kie ten ruch spotyka, 
Czy harcerstwo ma ooś załatwić i że to jest nasza 

megalomania i że wiele instytucji w tym kraju jest 
do tego powołanych - ba! przypuszczam, że zbrodnią 
Jest rozmawianie z młodzieżą ozy przy młodzieży 
w tych kategoriach 1 absolutnie sobie na to nie może- 
my pozwolić, ale jednocześnie jest ooś szalenie nie- 
bezpiecznego w żakiej postawie, ponieważ odrzuca ona 
wszelki konstruktywizm, wszelki krytycyzm, wiadomo, 
że jeżeli ooś możemy stworzyć, to tylko analizując 
rzeczowo i krytycznie rzeczywistość i próbując zna- 
leść drogi wyjścia z wielu jeszoze nieprawidłowych 
sytuaoji. Tylko tak możemy a młodzieżą rozmawiać. 

są sojusznicy, 
Szalenie mnie też zaniepokoiła "wycieczka" pod 

adresem głównie tego grona, co oto zasiadło i mędrku- 
je nie po raz pierwszy i - niestety - nie po raz osta 
tni. Ja mam ogronny niedosyt mędrkowania, Zgadzam się 
że nie jest to mędrkowanie na takim poziomie na jakim 
być ono powinno, bo harcerstwo starsze wymaga głęb- 
szej, rzetelnej, rzeczowej analizy » jeśli czegoś nam 
zabrakło, to właśnie analizy. 

Wszystko w teorii w tym Związku jest. Dramat nasz 

polega na tym, że nie jest to nawet dostatecznie 
sprawnie realizowane, i o tym chcieliśmy rozmawiać, 

Cieszę się, że uchowały się takie szozepy jak Koroza- 
kowoy i wiele innych, skądinąd znakomitych, natomiast 
z faktu, że istniał 1 istnieje dobry szczep Kazia 
dla mnie osobiście niewiele wynika, Ale z faktu, że 
poznałam ludzi tworzących ruch, że z nimi oboowałam, 
że utrzymuję z nimi kontekty, wyniknęło dla muie wie- 
le. 

Chciałabym wspomnieć jeszcze o jednej rzeczy. 
ly nie myślimy zupełnie o przygotowaniu młodych ludzi 

„ia przyssżołcij © umiejętności stowiania czoła posso, 
mu, które do nas przyjdzie nieuchronnie, Narzekamy 
na to, że nie mamy płaszczyzny do dialogu z młodymi 
ludźmi, ale ozy chcemy, czy nie - do nowego nie je- 
steśmy przygotowani, najbardziej są nieprzygotowani 

młodzi ludzie, Były takie koncepcje, które ulęgły się 
w mojej paskudnej redakcji, będącej harcerską pouobno 
tylko z szyldu. Próby wspomożenia harcerstwa takim 
myśleniem, Nieszozęściem jest to, że znowu te.sprawy 
są ważne dla pewnego zespołu ludzi, o których są pode 
stawy sądzić, że są to ludzie wrężliwi i myślący, na- 
tomiast w zderzeniu z życiem okazuje się, że nikt na 
dobrą sprawę nie ma potrzeby wyłażenia ze akorupy, 
w której jesteśmy, 

Proponuję, żeby myśleć o tym, jak 
2rzekonać ludzi do tego, że jednak oni będą Oby- 
watelami już następnego wieku i że Świat nie zechce 
znozekać na Polskę, która się wykaraska ze swego kry- , 

zysu lub nie, ponieważ, jeśli oni tego nie załatwią 
to nie ma o ozym mówić, niestety, 

  

RP. powiea coś, 00 - myślę - jest potrzebne tem 
gromu. Współtwórcą ruchu nie byłem, ale uozestniozy- 
łem w pewnym okresie w tworzeniu się tego, oo można 
ruchem starszoharoerskim nazwać i ohoiałbym powie- 

dzieć, „że z obecnym programem harcerstwa starszego 
pracuje się dobrze. Natomiast ohoiałem dodać jedną 
rzecz, która powinna tutaj być odnotowana, a konkret- 
nie to, że idea ruchu starszoharoerskiego do wielu 
małych Środowisk nie dotarła jeszoze i stąd rozlicza- 
nie programu harcerstwa starszego w momencie, kiedy 
np. w moim hufou realizecja dopiero się rozpoczyna, 
jest nonsensem. Wielu ludzi ohoiałoby harcerstwo 
starsze zamknąć w jakichś ramach, gdzie byłaby stro- 
na pierwsza i ostatnia i między tym byłoby ileś tem 
konkretnych ładnie nazwanych propozycji, Jest też nie 
bezpieczeństwo drugie - zniecierpliwienia komendantów 
hufoów, komendantów ohorągwi i wszystkich osób, które 
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komendoa pomagają. Polega to na tym, że oczekują oni 
już efektu 1 rozliczenia. W jakinó sensie są uspra- 
wiedliwieni, ponieważ to zniocierpliwienie wykazują 
osoby, które powinny być naszymi gojusznikani, W tym 
wszystkim najgorsze jest to, że - niestety - władze 
harcerskie w dużej części też nie są sojusznikani. 
Jak dziś możemy rozważać wprowadzenie progranu, rea- 

lisację program starszego harcerstwa kiedy jeat to 
poozątek drogi, Stęd wniosek - ta droga musi 
być krótsza. 

B.S: Koncepcja hsroerstwa starszego nie została 
zsaakoeptowana od samego początku od góry. Kierujący 
tym Związkiem nie byli przekonani od początku do koń- 
ca, że tak będzie dobrze, Była taka a nie inna sytu- 
moja w kraju. Był kryzys, o którym mówiny bez przer- 
wy i który podobno do chwili obecnej jeszcze trwa, 

Mówię "podobno" dlatego, że głównie trwa kryzys ide0- 
logii, od ozego się w ogóle wszystko zaczyna. Niektó- 

rzy oczekiwali szybkiego spektakularnego efektu na- 
szych działań, a my zakładaliśmy działania długofalo- 
we, ozego p jent y 
która nie została zrealizowana tylko dlatego, że nie 
ohoiała się dokonać szybko i była realizowana w spo- 
sób niezrozuniały na szczeblu Konend Chorągwi, Sie 
mogły tó być hufce, bo - po prostu - ofensywa do huf- 

oów nigdy nie dotarła. Fprawizie zakładaliśmy, że do- 

piero w 1983 roku ofensywa zacznie funkcjonować 
w hufcach, 1982 rok to etap chorągwiany, ale nie zo- 
stała rozpoczęta nawet na etapie chorązwianym, 

P.N:. wyślę, że jeszcze długo dziś i nie tylkodziś 
1 nie tylko tutaj będziemy kontynuować aeskusję + 

MARIA 
K. dy w połowie 1942 roku zaczęto się orientować 

że gestapo śledzi Polaków zaangażowanych w ruchu opo- 
ru w Berlinie, werótce nastąpiły aresztowania wśród 
tej grupy ZWZ, w której poza druhną Stefą Przybyłówną 
/pisałea o niej w "AR" nr 8/83/ znalazły się dwie han 

oerki - Marysia Rybacka i karia Gąszozak. 

Druhna Gąszozak była o rok młodsza od druhny Jtefy 
Przybył, urodziła się bowiem 18 grudnia 1914 r, w ke- 
stfalii w Dortmundzie, w rodzinie polskiego robotnika 
- wychodzoy. Uhoć uczęszczała do szcół niemieckich, 
to rodzice dbali o jej wychowanie w polskim duchu na- 
rodowym. 

Dawno już, sądzę, przekroczyliśmy pojemność łanów 
*HR"-a. Nikt chyba nie oczekiwał po naszym dzisiej- 
szym spotkaniu decydujących konkluzji, bo jest to 
po prostu niemożliwe, Chodzi jedynie o to, by, jak 

słusznie zresztą powiedziała Danka, zaniejszyć niedo. 
syt "mędrkowania" o harcerstwie starązym. 
Na tym etapie dyskusji wyraźnie kształtują się dwa 
stanowiska. Jedno - to wizja harcerstwa wychowującego 
harcerstwa kreoranego dla młodzieży przez kadrę, po 
to by tę młodzież kształtować, Druga wizja - to har- 
Qerstwo współtworzone przez młodzież i kadrę, rozu- 
miejącą ideę ruchu jako zmieniania rzeczywistości na 
lepszą. Chyba ta druga wizja większości z nas bar- 
dziej odpowiada. 
Równie istotną jest myśl o nastawieniu programu han- 
cerstwa na jutro, na trzecie tysiąclecie, które jest 
przecież tuż, tuż, za lat piętnaście zaledwie, Dziś 
w wielkich miastach tracimy najwięcej młodzieży - 
przez nieumiejętność sprostania jej potrzebom, przez 
to, że na swej drodze ku przyszłości młodzież znajdu- 
je wszystko i wszystkich, ale bardzo rzadko instruk 
tora harcerakieżo. I jeszcze jeden "sygnał niebezpie- 
czeństwa" - głos O postawach zachowawczych, wygodnic- 
kich. ?o prawda, W czasie trwającej kanpanii wybor= 
czej, na konferencjach przepadają oi aktywni, niepo- 
korni, twórczy. 

Sądzę, że długo jeszcze będziemy dziś rozmawiać, 
Mam nadzieję, że więcej będzie takich spotkań, a łamy 
*Harcerza Rzeczypospolitej” zawsze będą otwarte dlą 
problemów harcerstwa starszego. 

Głosen swym nie chcę sumować ani przerywać dysky- 
sji. Po prostu tyle tylko materiału zdołamy opracować 
1 wydrukować. 

hm PL Paweł Gajdzik 

GĄSZCZAK 
Już w okresie szkolnym wycazywała zdolności recy- 

totorskie, Związek Polskich Towarzystw Szkolnych wy- 
starał się dla niej o stypendium i skierował w roku 
1929 do Seminarium Nauczycielskiego w Lesznie, gdzie 
po pięciu latach zdobyła dyplou nauczycielaki szkóż 
powszechnych, Roczną praktykę pedagogiczną odbyła 
w Polsce, aby następnie, w 1935 r. zostać zatrudnio- 
ną w polskiej szkole prywatnej w Głomsku koło Złotowa 
na Pomorzu Zachodnim. Tam też pracowała do wybuchu 
wojny. 

Oprócz działalności pedagogicznej poświęcała dużo 
czasu działalności społecznej, Terenem jej działania 
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dzie wyróżniała się jako dobra wychowawe 

szyał 1 or/anizatorka życia, nie tylko kulturalnego 
mle 1 społecznego, W założonych przez miebie zeapo- 

łucł urtyutycznych prowadziła zajęcia z kultury żywe- 

go słowa /recytacje/, reżyserowuła sztuki aceniozna, 

uczyła zplewu, pracowała w młodzieżowych zespołach 
gportonych. liczyła również na xuraach goapodaratwa 

dowowego dla dziewcząt. Ż wielkim poświęceniem pra- 

Cowału w takich organieacjaoa jak ZIP w liienczech, 

Polskie Vowarzystwo Szkolne w Złotowie i Związek Po- 

laków w illemczech, Uważała wychowanie młodzieży pol- 
suiej w duchu patriotycznym 1 poszanowania polskich 
trudycji marodowych za najważniejsze swoje zadania. 
lo reulizacji tego celu dążyła zarówno w szkole, jak 
1 za zajęciach pozalekcyjnych i to w różnych organi- 
zacjach, szczególnie w drużynie haroerskiej 1 w Towa- 

rzystwie Kłodzieży Polskiej. Te zajęcia dawały jej 

pełne zudowolenie i osiązała duże sukcesy, Propagowa- 
ła także wśród młodzieży polskie książki i czasopisua 
"duży Polak w Niemczech" i "ułody Polak w iiiemozech", 
W swoich relacjach z wycieczki do kraju nauczycieli 
polskich z Niemiec, w 1937 roku, przekazywała życie 
wapółozesnej Polski. Zwiedziła wówczas Poznań, War- 
atawę, Uzęstochowę, Białowieżę i inne miasta, 
Jako instruktorka harcorska położyła duże zasługi dla 
rozwoju harcerskiego ruchu młodzieżowego na Ziemi Zło 
towskiej. Często przebywała z harcerzami na zbiórkach 
w harcówkach, na boisku, na wycieczkach, na biwakach 
1 obożuch. Porywału harcerzy do pracy na rzecz Środo- 
wiska. Ża to wszystko, aa poświęcenie dla sprawy pol- 
skiej, za pogodę ducha i bezinteresowność w niesieniu 
pomocy innym - była lubiana i ceniona przez ułodzież 
i starszych. 

Działalność Marii Gąszozak nie uszła uwadze gesta- 
po 1 organizacji nacjonalistycznej Bund Deutscher 0s- 
ten /Związek Niemieckiego Wschodu/. W sierpniu 1939 
roku władze hitlerowskie zamknęły szkołę polską 
w Głomaku, a trzynała nakaz 
atowego opuszczenia Głomska, w %ej sytuacji wyjechała 

do Berlina i zatrzymała sig u Jadwigi loumannowej, 
która już niejednokrotnie pomagała polskim studentom 

1 działnozom w Niemczech. Niebawem jednak Gąszoza- 
kówna została aresztowana przez gestapo i wywieżiona 

do obozu koncentracyjnego. Dzięki czyimś staraniom 
zoalazła się niedługo znowu na wolności, tym razem 
zauieszkała u Marii Przybyłowej - matki Stefy Prayby- 
łówny, również w Berlinie. /Matka Stefy Przybył po- 

ohowana jest we wspólnym grobowcu ze Stefą na Cmen- 
tarzu Rakowickim w Krakowie/. Gąszozakóma została 
jednak nadal pod ścisłym nadzorem policyjnym. 

Jako znającą doskonale zarówno język polski, jak 
4 miemiecki, zatrudniono ją w państwowym urzędzie 
kontroli listów /Reichsbriefprtistelle/, gdzie również 
pracowała druhna Stefa Przybył. Ich zadaniem było 
tłumuczenie na język niemiecki listów « Polski do Po- 
laków, obywateli niemieckich 1 listów Polaków wywie- 
zionych z okupowanej Polski do III Rzeszy na przymu- 
soue roboty, pisanych do kraju. Wszystkie listy o tre 

uył powtat, 5 ści politycznej i entyhitlerowakiej miały obowiązek 
zatrzymywać i przekazywać gestapo, lecz w trosoe 
o bezpieczeństwo adresatów i nadawców /a także ich 
rodzin/ niazczyły je. W ten sposób uchroniły wielu 

Polaków przęd represjami, e nawet uratowały im życie, 
Gdy berlińskie gestapo otrzymało od podobnych placó- 
wek w Złotowie i Pile nowe informacje o patriotycz- 
nej działalności Gąszozakówny w Głomsku, natychniast 
została zwolniona z Rejobabriefpristelle, Otrzymała 
skierowanie do jadnego s berlińskich przedsiębiorstw 
budowlanych. Wkrótce - w czerwcu 1942 roku aresztowa- 
no ją ponownie i wtrącono do więzienia policyjnego 
przy Alezandorplatz w Berlinie, Poddawana długotrwa- 
łym torturom i przesłuchaniow, nie załanała się jed- 

nak na duchu, 

W styczniu 1943 wytoczono jej proces przed osławionym 
Trybunałem ludowym w ozerwonych togach./Volkagerichts 

kof/. Została oskarżona o szerzenie irredenty /haseł 
separatystycznych/, zdradę stanu oraz o działanie na 
szkodę III Rzeszy przez niesunienne wykonysanie pracy 
w Reichabriefpristelie 1 przedsiębiorstwie budowlanym 
Wprowadzono ją na salę z czarną opaską na ramieniu, 
00 wskazywało, że otrzyma wyrok śmierci. Przed hitle- 
rowskim aądem atanęła bez trwogi i zachowała godność 
Polki i harcerki do końca. Zaledwie kilka mimit trwa- 
ła rozprawa Trybunału ludowego. Hitlerowski sąd miał 
dla takich jak Gąszozakówna tylko jedną karę: wyrok 
śmierci. Gdy hitlerowski sędzia zapytaż ją czy żału- 
je swych czynów, odpowiedziała stanowczo i-s podnie- 
sioną głową: "Takj żałuję, że tak mało mogłaa dla 

sprawy polskiej pracować. Czy wy myślicie, że ja was 
będę o łaskę prosić? Jestem dumna, że jako Polka mogę 
dla Palski umrzeól” W kilka minut później ogłoszono 
wyrok - kara śmieroi przez ścięcie. 
Próbował bronić Marylę - tak ją nazywali krewni, przy, 
jaciele i znajomi - adwokat Alojay Gengla, rodem 
s Buczka Wielkiego na Ziemi Żłotowskiej, Gdy przywia- 

Polkę do berlińskiego więzienia PJU- 
ohoiał on wznowić postępowanie karne, aby 

za wszelką cenę uratować jej życie. Niestety, zania 
do tego doszło, w dniu 7 sierpnia 1943 roku na dzie- 
daińcu więziennym w Pldtzensee wyrok został już wyko- 
many. Hitlerowska gilotyna przecięła na zawsze młode 
4 uierne Polsce życie. 

Nie wiadomo nawet gdzie Maryla została pochowana, 
Prawdopodobnie w jakiejś zbiorowej mogile, Ale jej 

imię żyje we wdzięcznej pamięci mieszkańców Pomorza 
Zachodni 
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Spór © stopnie i sprawności 

Wśród metodyków harcerskich od kilku lat wre spór 

wokół stopni i sprawności harcerskich. Ścierają się 
dość różnorodne poglądy - czy stopni ma być pięć czy 
sześć, czy mają być życia "po 
ozy tylko programem zdobywania umiejętności i wiedzy: 
Trzeba przyznać, że mą to stanowiaka w dość igtotny 

sposób różniące się w sensie pojmowania roli stopni 
harcerskich. Jeden ze szozepowych starazoharceraekich 
8 Krakowa ujął ten konflikt w takich, dość dosadnych, 

hmP1L 
Piotr 
Niwiński 

atówach:- "Przejście przez haroerza wszystkich stop- 

ai powinno gwarantować nie tyle może wybitne uniejęt 
mości pionierskie czy mamarytańskie, ale wartości du= 
QGhowe i społeczne ujęte w miónię "haroerz" ". Oozywióc 
Qie jest to przykład ostrego stanowiska jednej ze 
4tron, tej i 
stopni. System atopni h 
najpełniej wyrażony w tzw. książeczce "płaskiego wę- 
sła”, spotkał się z przychylnym przyjęciem krakow 
skich środowisk harcerskich, daleko przychylniejszym, 
niż system sześciu stopni przyjęty przez RU ZAP, 
I co oiękawe, właśnie w Krakowie, na łamach Harcerza 
Rzeczypospolitej, system ten /pięoiostopniowy/.spot- 
każ się z bardzo ostrą 1 słuszną krytyką w analisie 
4h.hm Mariana Bubaka, który słusznie zauważył, że 
pod bardzo atrakcyjną formą zewnętrzną tych stopni 
kryje się zupełnie inna metodyka pracy harcerskiej, 
niż ta, którą chcielibyśmy widzieć w star- 
szoharcerakich. Piszę "ohcielibyśmy”, bo w tej spra- 
wie pogląd mój podziela wielu instruktorów pracują” 
4ych w drużynach starszych, Istota krytyki polega na 
fakcie zupełnego wyelisinowania w programie tjob stod 
pai roli Rady Drużyny /o dopuszozeńiu do próby decydą 
4» drużynowy/, zadań zespołowych, będących istotną 
sdobyczą metódyczną, oraz na dokonaniu najdziwaiej- 
4szej operacji - mianowicie oddzieleniu zdobywania 
stopni od tego co "na oo dzień” dzieje Bię w drużynie 
fprzygotomanie do próby i próba - dwa elementy, próczi 

dlęgu, które praktycznie uniemożliwiają jednoterową 

WSW « K | MW POGLADY MMEREECE 
pracę drużyny wokół stopni/. Niemniej jednak system 
ten w dużym stopniu zawdzięcza awą popularność "te- 
chnioe" wprowadzania, czyli jest po prostu "strawny" 
dla kadry i łatwiejszy w realizacji, co przy jego 
mankamentach metodycznych powoduje, że w drużynach 

gtosuje się metodyk. ś dla szkół 
Podstawowych, taką "powtórkę z haroerstwa". hiestety, 

jest to poważny zarzut z punktu widzenia harcerstwa 
starszego, bo oznacza dylenat, czy harcerstwo starsze 
ma być haroeratwem tylko wychowującym, haroerstwem 
instruktorów kreujących ten pion dla młodzieży, czy 

Guo vAaDIe (8) 
harcerstwo starsze 

też ua być haroeratweu młodzieży i instruktorów wapól 
nie i świadomie "zmieniających świat", 
Chyba nikogo mie trzeba przekonywać, że właśnie ta 
druga idea jest najsżuszniejsza, bo w pełni odpowia- 
da aepiracjom młodzieży. 

stopni oh, jako "odzwi leni 
osiągni „ dojrzałości i dorosłości", nie 

„srodziła się w ostatnich latach. Jest wynikiem wielo- 
1etuiej ewolucji poglądów i doświadczeń. wynika z dą- 
żeń młodzieży i instruktorów do przezwyciężania gra- 
micy +6 lat, granicy załamywania się pracy naroerskiej 
Wynika też z ohęci integralnego ujmowania "życia po 
karoersku* - w azkołe i w domu, na' zbióróe i poza 
nią, 
kto uważnie śledził cykl "Stępnia harcerskie" druha 
Wojąiecha Śliwerskiego w "Propozycjach" ten z pownoś- 
oią zwrócił uwagę, że najciekawsze doświadozenia 
" stopni ma mi jenna Or- 

śanizacja harcerek. Już w pierwszej wersji z 1925 ro- 
ku mówi się © uspołeoznioniu harcerek, Drub 
Śliweraki ciekawie analisuje pierwsze dokonania Głów 

nej Kwatery iaroerek - "Dotychozasowy, badenpowellow- 
1 systen stopni służył do podtrzymywania w chłopou 
gtałej dążności do pracy nad sobą przez podsuwanie 
pożytecznych zajęć 1 ozynności., Stopnie i sprawności 
stawiały przed chłopcem jakby stałą drabinę coraz 
trudniejszych ćwiozeń, drabinę, której azozeble prze. 
ohodziło się etopniowo po kolei. 
Główna Kwatera Żeńska potraktowała aysteu stopni 0ze- 

Tzej, wiążąc go z oelami i ideałami harcerekiego wy- 
chowania, atopniując wynagania na poszczególne atop- 

nie w oparciu o oechy psychofizyczne dziecka, łącząc 

go równocześnie ż programem pracy drużyny." Dyski*je 
okresu międzywojennego ukazywały błędy w praktyce 
utopni, uczenie a nie kształtowanie "typów" osobowoż- 
oi, na oo wskazywały choćby nazwy stopni, doskonale 
zresztą dobrane, jak, pochopnie dziś odrzucony,ć w i k 

Murtuje mnie niepokój, czy przypadkiem dzić nie po- 
poczynionych już błędów. Już w tamtych 

latach mówiło się o "kartach egzaninacyjnych", 5 któ- 

ryai harcerz wędrował 0d członka do ozłonka komisji, 
wzdając” materiaż. Jest też jedno znamienne apostrze- 

żenie, jak ulał pasujące do dzisiejszych realiów - 

ohodzi o zniechęcenie harcerzy w wieku 15-17 lat, 
którym każe się zdobywać młodzika i wywiadowcę, za- 

miast stopni najwyższych. Skąd my to znamy! 
Wie ohcę używać mocnych słów, ale czy to niewiedza 
oazy... arogancja kryje się za poczynaniami niektórych 
dzisiejszych metodyków? Stawiam pod osąd czytelników 
ten drobny problem. Dzisiejszy system stopni haroer- 
skich, ten sześciostopniowy, wydaje się bardziej od- 
porny na krytykę, choć i on nie jest wolny od manka- 
mentów. Co prawda najpoważniejszy błąd związany z tyn 
systemem to, zdaniem wielu praktyków, sposób w jaki..+ 
mie został on wprowadzony do praktyki drużyn. W momen 
cie zatwierdzenia w 1981 roku nikt jakoś nie pomyślał 
za,wobec przerwania praktyki zdobywania stopni w dru- 
tymach /azczególnie starszych/ oraz zupełnie odmien- 
mych rozwiązań, należy przeprowadzić powszachne wpro- 
wadzenie nowych progranów i regulaninu do praktyki 
pracy harcerekiej. Od GK-i do drużyn. W końcu, jeśli 
atopnie są osią pracy drużyn, to czemu nie zostały 
tak potraktowane w Związku? Przeczytajny sobie to 

- kolejnego stopnia oznacza 
że harcerka, harcerz przebyli kolejny etap życia po 
haroersku, według wskezówek Prawa Harcerskiego, że 
zdobyli potrzebne umiejętności 1 wiedzę, że wyrobili 
w sobie pożądane cechy charakteru." I dalej - "Czego 
stopnie wymagają? - pracy nad sODĄ /m/ — ŻYCIA wgro- 

madzie harcerskiej /../ - wspólnej z harcerską groma- 
dą służby społecznej /.../* Są to istotne sprawy, 
w sposób oczywisty determinujące oałĄą pracę zespo- 
łów harcerskich. Tylko, że praktyka dowodzi, że kadra 

wtarzay znowu 

i świadomi swych zadań harcerze starsi muszą prakt;- 
oznie zrozumieć jak wykorzystać w pracy, w planowa- 

miu programy stopni. O powodzeniu tych czy innych 
uystemów często decydują tak prozaiczne wprawy jak 
choćby to pytanie sprzed trzech lat "jak przejść s do 
tychozaaowego systemu stopni na nowy? Albo żeż potę- 
pienie, zamiast wykorzystania tradycji "komisji stop- 
ni”, które z powodzeniem mogą przecież dsiałać jako 
komisje Rad Drużyn! Samo rozumienie roli stopni 
1 sprawności haroerekich dziś nie jest ani powszech- 
ne, ani pogłębione. Pomijam tu opinie wielu matodyków 
że w ogóle harcerstwo starsze mogłoby się bes tych 
elementów metodyki obyć, Jestem zatwardziałym... dog 
matykiem /jak nazwali zwolenników stopni druhowie 
Wii w "Motywach"/ i nie popuazozę, Jako argument 
przytoczę słowa druha Olgierda Pietkiewicza, który 
wielokrotnie mawiał 1 mawia nadal, iż jemu jest wazy- 
stko jedno jakie te stopnie będą, byleby w ogóle były 

Mnie też, tyle że nie wszystko jedno jakiel 
W książeczce "Sprawności starszoharcerskie" wyda- 

nej w ranach Bibliteczki Harcerstwa Starszego snala- 
złem bardzo treściwy fragment dotyczący rozumienia 
roli stopni i aprawności: "Sprawności uzupełniają 
ogólną komatrukoję, jaką gą próby na stopnie, Próby 
stopni wyznaczają rozwój haroerza "wzwyż", prowadzą 
go do ooraz pełniejszego haroerakiego życia, do coraz 
głębszego zrozunienia i wypełniania w awoist życiu 
Przyrzeczenia i Prawa Haroerskiego, próby zań apraw- 

ności wyznaczają rozwój haroerza "wszerz", pozwalają 
mu osiągnąć różnorodne umiejętności i zdobywać do- 
świadozenia, które w życiu haroerskim na powno się 
przydadzą i pozwolą harcerzowi pełnić służbę w róż- 
nych dziedzinach życia kgodnie s jego zainteresowa- 

niami i zamiłowaniami," Nio dodać, nio ująć. 

Źródła: 
- hm Marian Bubak, Wie tylko inne stopnie. HR nr 1/83 

Rok II Kraków 
- Sprawności harcerek ZHP* Organizacja Harcerek HB: 

Warszawa 1946. Watęp ha J,Palkow- 

skiej 
- Stopnie Harcerskie 02,4 Wojoiech Śliweraki. Druży- 

na - Propozycje nr 3/19 Marzec 1984 
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KENEM + KEDNNKNNNNMI HISTORIA KMKMERREE  NNEM+LNENMNSNNKMI HISTORIA  KEEEEEE 
Do okolio Krakowa, ozęsto przez naq odwiedzanych 

należał Pasternik, Laa Wolski /pełen bażantów/, Ska- 
ły Twardowskiego /opuszozone forty ziemne - idealne 
do Ćwiozeń wojskowych/, Dalsze miejscowości to: Pod- 
górki i Tyniec, Skała Kmity /i las pełen aarenek/, 
Rudawa, Dolina Bolechowska 1 Mników - za tymi mieja- 
oowościami była już dawna granioa Rosyjska, wzdłuż 
której widać było z dala czapy ohodzącej straży gra- 
nioznej. Naszym pragnieniem było wtedy przejście gra- 
nioy z bronią w ręku w celu uwolnienia naszego ludu 
od zaboroy. Te wszystkie podkrakowakie miejscowości 
były wtedy odwiedzane tylko przez harcerzy. Gdsieżby 
mieszczuch szedł pieszo 30-40 kilometrów za miasto 
1 to jeszoze polnymi drogami, Znali je tylko harcerze 
Zresztą w tamtych ozasach niemal w każdój księgarni 
można było dostać szozegółowe mapy wojskowe za kilka 
centów, s ozego skwapliwie korzystaliśmy. 

A 

Wiejedon £ naszych druhów przybył do drużyny ułom- 
Xiem, a już po paru miesiącach wspólnych z nami Ćwi- 
ozeń 1 wycieczek był supełnie innym chłopcem, pogia- 
dał kondycję fizyczną, był wysportowany, rozwijał się 
u niego zmysł orientacji 1 spryt. Sprawdzało się na- 
sze przekonanie, że nasze Ćwiczenia haroerakie dobrze 
pływały na rozwój p Wa takie ćwiosenia tere- 

po których każdy miał wilosy apetyt, kupowaliś- 
my konserwową grochówkę, kawałek wędliny 1 bochen 
ohleba - tego dla nas najsmaczniejszego s piekarni 
wojskowej /komyśniak/, Tego, który gotował dla nas 
strawę nazywuliśny "kopoidymea", Mama naszego druży- 
nowego Miecia nasmażyła zawsze sporo zrazików, zapa- 

kowała mu w plecak i na miejscu miał nas czym csęs: 
wać. Jzęstował najczęściej tych druhów od majstrowych, 
którzy nie zawsze mogli zabrać ze sobą pótrzobne za- 
prowiantowanie, 

Pobyt dasz nawet na krótkim obozowisku swiąsany 
był zawsze s pewnym rygorem. Paląc ognisko nawet na 
skraju lasu, pamiętaliśmy aby było one okopane i tak 

usytuowane, żeby nie niszczyć ozegokolwiek, a po zge- 
szeniu trzeba było je dobręe zamaskować, żeby nam to 
maskowanie weszło w krew, tak, ażeby w przyszłości 
mieprzyjaciel nie mógł poznać, że w tym miejsou ktoś 
Obozował. Pobyt nasz,zarówno parogodzinny jak 1 sało- 
nocny, połączony był zawsze s jakinó praktycznym za- 
jęciem w terenie. Uczyliśny się sygnalizacji alfabe- 

Świczyliśmy siy w sprawności, a przy og- 
nisku opowiadania historyczne z naszej historii naro- 
dowej 1 śpiewane piosenki miały wzbudzać 1 utrwalać 
w nas patriotyzm, W ciągu dnia różne zabawy wypełnia- 
ły przyjemnie nasz ozas. Później rześcy i radośni 
powracaliśmy se śpiewem do domów. 

OSEcasi50 U 
Harcerze zawsze działali na szkodę zaborcy, W tej, 

najozęściej oichej, waloe stosowane były różne sposo- 
by. Byli tacy druhowie z kongresówki, którzy wiedzie. 
11 którędy przemycić przez granicę do carskiej Rosji 
pólskie książki, odezwy itp, Zdarsyło mię, że któryć 
s mioh wpadł, robiono wtedy w drużynie składki na po- 
moe jemu lub rodzinie, dla ulżenia słej doli w jaką 
się pkopał. Byli w Krakowie kupoy, którzy nabywali 
1 sprzedawali po znacznie wyższych cenach towary nie- 
mieckie - z tymi prowadziło harcerstwo walkę przes 

do bojkotu. Co pewien czas w drukarni 
Anozyca drukowano dla nas tajnie różnego formatu ulo- 
tki s napisem: "Precz s niemozyzną!". Dostawali je 

miektórzy wtajemniczeni druhowie na późnowieozorowe 
zajęcia oklejania niai,bardzo silnie wiążącym klejem, 
Bosto okien i wystaw sklepowych. Na drugi dzień kre 
kowianie żywo komentowali te napisy, a kupoy męozyli 
się nin zdołali zedrzeć nalepki, Haroerze specjalnie 
upodobali sobie sklepy na ulicy Szewekiej i Ploriań- 
skiej, budynek o.k. policji na ulicy Mikołajskiej 
1 budynek Naniestnictwa na ul. Basztowej, Po każdej 
takiej akoji tajna policja austriacka poszukiwała 
sprawców, 

Ras, w 1913 roku urządzony był przez Komendę Har: 

ceraką w sali Sokoła wspólny Mikołaj. Nowością był 

pokaz jasdy na wrotkach, Ponieważ w tej sali były 
prsyrządy gimnastyczne takie jak drabinki, koń, krąż- 
mik, kóżka, bawiono się wspólnie. My jednak odoruwa- 

liśny pewne skrępowanie. Przecież nasza drużyna była 

robotniezą, więo odozuwaliśny dystano, jaki naa dzie- 
1ił od chłopców % drużyn gimnazjalnych. Bio to, że 
panie z komitetu lskiego p xanapki 
s jakinó plasterkiem kiełbasy ozy sera i herbatę dla 
wszystkich, a Mikołaj wręczał wszystkim jednakowe po- 
darunki tj. po pierniku - my ozuliśny się w tym gro- 

nie 0b00- 
Później jeszose parę razy udostępniono nam pobyt na 
tej sali do ćwiczeń na przyrządach, nie było jednak 

dustruktora, któryby nas pouogył i to nas zniechgoiła 
Z sali tej korzystały inne drużyny, mające tu wygodną 

świetlicę i lokun na Ćwiczenia. 
W 1914 roku zaczęły się pojawiać różre pogłoski 

o nieuchronnej przyszłej wojnie. Zaczęło się też w na 

szych zójęciach pojawiać szkalenie s zakresu broni, 

karabiny, ćwiczenia polowe 5 podohodzeniem. Kiedyś 
przybył na naszą zbiórkę instruktor z karabinea "Uau- 
lichera". Po zaposnaniu się z nim byliśny kilka razy 
ma strzelnicy Brectwa Kurkowego dla nauki strzelania, 
Strzelaliśny na bardzo krótką odległość, zdaje mi się 
te na 25 metrów, i to zo starych typów karabinu M95, 
Było przy tym radości co niemiara, gdy kogoś karabin 

mocniej kopnął. Zdawało się nam, że już jesteśmy żołe 
mierzani Wojska Polskiego i że na pewno pójdziemy 
walosyć o naszą wolność. 

€ drużynie naszej mieliśny też własną bibliotocz- 
kę. O osęść książek postarali się nasi drużynowi, 
a druga ozęść była darem naszych domów. Pomimo, że 

drużyna nasza była robożniosa, to dzieła Hickiowicza, 
Sienkiewicza, a szozególnie takie książki jak Krzyża- 
07, Potop, Ogniem i Mieczem, Quo Vadis szły z ręki do 
ręki. Dyskusji przy tym bgło co nieniara. 

Rok 1914, jak już wspomniałem, był jakby zapowie- 
dzią czegoś niezwykłego, 00 miało się zdarzyć, W każm 

dą niedzielę przechodziliśmy intensywne szkolenie 

w terenie, na wycieczkach w okolice Krakowa, la kupie 
mych w księgarniach mapach wojskowych drużynowy uczył 
czytać poszozególne znaki topograficzne, odszukiwać 

odczytane na mapie obiekty w terenie, poznawać i wy- 
korzystywać w ozaaie podohodów kształt warstwio, prak- 
tycznie korzystać se znajomości sygnalizacji, Tak 

więo te nasze wycieczki - ćwiczenia były bardzo przy- 
datne niektórym s nas, również drużynowym 1 były pra- 

ktyczną nauką późniejszego rzemiosła wojennego, Gdy 
zaczęła się wojna, był już gotowy wyksz tych druhów, 
którzy mieli być pierwszymi żołnierzami i s bronią 
Ww ręku mieli pójść walozyć o wyzwolenie Ojozygny. 
Stawano tylko przed komiają lekarską. Drużynowi ad 
ragu dostawali stopnie ofiaerokie, Uruhowie Więoków- 
Ski 1 Stecki zostali dowódcami kompanii. Podofioera- 
mi zostali dwaj druhowie: Mik Leon i Garbarski ludwik 
£ań ozeregowcani Szalacha Tomasz, Mato Antoni, Kon- 
kiewioz, Halberozyk Maksymilian. Później poszli jesz- 

oze inni, Część s nas rozproszyła mię w zawierusze 
wojennej, Miejocowi, więkiea 00 prawda młodsi, ale 
za te starai stażem w harcerstwie, na umówionym 50- 
braniu nie srezygnowaliśny 5 dal 
drużyny. Pastanowiliśwy więc kontynuować działalność 
maszęgo harcerstwa dopóki to tylko będsie możliwe 
Gi ao pozostali to: Kowąlski, Bauer, Duda, Sendur, 

ż Gułkisżt, Martyniak - te aż, 
których spamiętałem. Iwietlica przepadłę nam wras 

s całym inwenterzom - © usbierało się już tego dosyć 
spora. Mieliśmy własne nanioty, koaiołki, liny, %0- 
porki, łopatki, no £ sporą biblioteaskę. Teren nasze 
sbtórki odbysały się u tych, którsy mieszkali w mieś- 
oie przy rodzicach - a to u mnie w Rynku, u druha Ko- 

lekiego i u druha Ssafrańca. Jako najstarszy stażem 
wybrany drużynowym. Mieliśmy rów- 

mież nowe zajęcia, m mianowicie samarytańskie. Do 
miesta zaczęło napływać bardzo dużo rannych żołnierzy 
Przywożono ich koleją, podwodami, osli pieszo, a na- 
wot niektórych niesiono na noszach. Ranni to przeważ- 
mie nasi vraoia Polacy, ohooiaż w mundurach saporoy, 
którzy sostali renni pod Kraśnikien, Lublinem, Dębli 
nem /Iwanogrodem/, s 13 pp, 16 1 56 pp, 1 p.art.pol. 
1 ciężkiej. Pełmiliśmy dyżury ua stacji kolejowej. 
Obok nas również harcerki pełniły dyżury, Wychodsilić 
my naprseciw żołnierzom jadącym lub wlokącym Się uli- 

Byli spragnieni i nieludzko przemęo! 
liśmy ioh na stację kolejową, gdsie dy- 

żurowali lekarse robiący ia opatrunki i skąd rosdsie- 
lani byli do szkół zamienionych na espitale, Taa toż 

liśmy. Ten nasz prowisoryoany 1 'samo- 
rsutny czas służby trwał do czasu zorganizowania 
przez władze właściwej opieki i transportu rannych 
żołnierzy. % biegiem czasu pojawili się i pierwai 
ranni s 1 pp Armii Polskiej, ranni pod Miechowem, 
Kieloani i pierwszy pogrzeb w Krakowie oficera krako- 
wianina s tego pierwszego pułku - Tadeusza Obstaromy- 
ka. Rómnież nasi druhowie, którzy poszli w bÓj zacz, 
14 ginąć. Przykro nam było, gdy nadossły wieści, że 
sginęli druh Steoki - nass drużynowy, Alik Leon i An- 
tek uUatoń - ten najbiedniejszy druh z naszej drużyny, 
Pakioh jak Matoń, żyjących na łaskawym ohlebie maj- 
strowej było w naszej drużynie kilku, Byli oni wyko- 
rzystywani przoz swoich majstrów ponad ioh wątłe si- 

ły, Dła takich właśnie przynosił na sajęoia szażone 
zreziki nasz drużynowy druh Vięokowski, Pomimo, że 
ei młodzi haroerse s drużyny robotniczej mieii w przy 
asłości atać się ozłonkani klasy robotniczej, nie in- 
teresowali się nimi ówozeóni przywódcy PPS w Krakowie 
- towarzysze Daszyński, Marek, Drobner, Lieberuan 
1 inni, ohociaż 2 pewnością wiedzieli o istnieniu na- 
szej drużyny. Nam jednak nasza harcerska anbioja nie 
zezwalała prosić o pomoc. 

W niedzielę J0 stycznia 1977 roku gawęda profeso- 
ra Bstreichera w telewisji o początkach odnawiania 
zanku na Wawelu przypoaniała mi nasz pierwszy udsiał 
w tym przedaigwsigoiu. W pewną niedzielę drużynowy 
Więckowski zaprowadził nas na Wawel i na zwiedzanie 
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